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św. Jakuba Ap. 
(1, 22— 24)

N I E D Z I E L A  V
P O  z m a r t w y c h w s t a n i u

A  b ą d źc ie  w y k o n a w c a m i  s łow a ,  
a n i e  t y lk o  sh ir i iaw-ami,  o szuk u ­

ją c y m i  s a m y c h  s ieb ie. B o  jeśH 
kto  s łucha  s łow a ,  a n ie  w y p e h l i a  
go ,  p o d o b n y  b i d z i e  do  c z ło w ie k a  
p r z y p a t ru ją c e g o  się n a tu ra ln em u  
sw em u  ob l ic zu  w  z w ie r c ia d le ,  
p r zyp a4 x zy ł  s ie  s o b i e  i odszedł,  
a n i e b a w e m  zapom n ia ł ,  j a k i m  b y L  
K i o  za^ w n ik n ą ł  w e  w z n io s i e  p r a ­
w o  w o ln o ś c i  i w y t r w a ł  w  nim, 
stal  się n ie  ty łk a  (zapom ina ją cym  
s łuchaczem , ale  w y k o n a w c ą  dz ie ­
ła ; ten  b ęd z ie  b ł o g o s ł a w i o n y  dla 
o zyn a  sw ego .  A  j e ś l i  k t o  m n iem a ,  
że  jes t  p o b o żn y  n ie  p o w ś c ią g a ją c  
j ę z y k a  sw ego ,  lecz z w o d z ą c  se rce  
sw o je ,  t e go  po b o żn o ść  p r ó żn a  jest. 
C zy s tą  i n ie sk a lana  po b o żn o śc ią  
w o b e c  B oga  i O jca  j e s t  n a w i e ­
d zan ie  s ie ro t  i w d ó w  w  u t r a p i e ­
n iach  ich i s t rz eżen ie  s a m e g o  s ie­
bie od z m a z y  tego  świa ta.

według 
św. Jana 
(16, 23— 30)

Z a p r a w d ę ,  z a p ra w d ę  p o w ia d a m  
w a m :  Jeśti o co  p r o s ić  b ęd z ie c ie  
Ojca  w  im ię  m o je ,  da w a m .  D o ­
tych czas  o n ic  n ie  p ros i l iś c ie  W 
im ię  m o je ,  p rośc ie  a o t r z y m a c ie ,  
atay rad ość  w a sza  tayla pełna. T o  
w a m  m ó w i ł e m  w  p r z y p o w ie ś c ia c h .  
N a d c h o d z i  godz ina ,  g d y  j u ż  n ie  
w  p r z y p o w ie ś c ia c h  m ó w i ć  w a m  
będę, aJe j a w n i e  o O jcu  o zn a jm ię  
w a m .  W  on dz ień  w  im ię  m o je  
p ros ić  h ęd z ie c ie  i n ie  m ó w i ę  w am , 
że ja  będ ę  pros ił  O jca  za w am i,  
sam b o w ie m  O jc ie c  m i łu je  was ,  
bośe ie  w y  m n ie  u m i ło w a l i  i u w i e ­
r zy l iś c ie ,  że od B oga  w ysz ed łem .  
W ys z e d łe m  od O jca  i p r z y s z e d łe m  
na świa t ,  zn o w u  op u szc zam  św ia t  

i idę do  O jca .  R z ek l i  m u  u c zn io w ie  
j e g o :  Oto te raz  j a w n ie  m ó w is z
i ł a d n e j  p r z y p o w ie ś c i  n ie  p o w i a ­
dasz. T e r a z  w i e m y ,  ż e  w s z y s tk o  
w ie s z  i n ie  po t r zeb u je s z ,  ż e b y  
cię k to  p y t a j ;  d la tego  w i e r z y m y ,  
że od B o g a  w yszed łeś .

PROŚBA WYSŁUCHANA
M0 cokolwiek będziecie prosić Ojca mego 

w  Imię moje, da wam”. J.16,23. Prośba, czy­
li ufne żądanie, jest psychologicznie zwią­
zana z osobowością ludzką. Już dziecko, od 

pierwszych chwil swego życia, domaga się zaspo­
kojenia swych pragnień: pokarmu, ciepła, zabawy, 
bezpieczeństwa i miłości. Człowiek dorastając, 
kształtując swą osobowość nie jest samowystarczal­
ny, lecz domaga się pomocy i poparcia od społecz­
ności ludzi mu bliskich. Te ufne żądania są apelem 
jednego serca do innych w imię miłości, przyjaźni, 
braterstwa czy humanizmu. Gdzie jest prośba, tam 
musi być więź miłości lub przyjaźni. Prośba o po­
moc nie musi być głosem jednostki, lecz może być 
wezwaniem narodu, społeczeństwa i ludzkości. Bo 
przecież wołają o pomoc narody uciśnione kolo­
nializmem; żądają pomocy kraje, w  których gra­
nice wtargnął wróg, aby zabijać i burzyć; wypa­
trują pomocy społeczeństwa dotknięte rasizmem 
i klasowością; wreszcie proszą o chleb gromady lu­
dzi konających z głodu, mieszkających w dzielni­
cach nędzy, poza granicami ludzkiego życia. Czło­
wiek ustawicznie o coś prosi, ale nie wszystkie pro­
śby człowiecze, mogą być spełnione przez człowie­
ka. Są to sprawy tyczące jego duszy, jego upadku, 
jego słabości i jego pędu do wieczności życia. I tu­
taj następuje koronacja wszelkich próśb, modlitwa 
upraszalna, oparta na zaufaniu w moc Bożą i we 
wzajemną miłość Boga i człowieka. Jezus Chrystus 
dając społeczności wierzących przykład doskonałej 
modlitwy: „Ojcze nasz”, zawarł w  poszczególnych 
wezwaniach wszystkie elementy próśb związanych 
z pełnym istnieniem człowieka. Początek modlitwy 
Pańskiej jest wyrazem uznania Ojcostwa Bożego, 
czyli aktem czci, a zarazem zawiera podstawową 
prośbę, aby cała ludzkość uzbrojona w Imię Boże, 
dążyła do świętości realnej. Rozwinięciem tej pro- 

* śby jest wezwanie, aby na ziemi zapanowało Kró­
lestwo Boże — królestwo miłości, pokoju i dobra. 
Królestwo Boże istnieje w oparciu o podporządko­
wanie się woli Bożej, czyli na zaprzeczeniu zła. 
Cechy Królestwa Bożego na ziemi, to sprawiedli­
wy rozdział chleba powszedniego, miłosne przeba­

czanie sobie niedomóg i walka ze złem w  nas sa­
mych. I jest to prośba całego Kościoła. Jaki pięknj 
fragment modlitwy zawarty jest w  „Didache” 9,4 
„Tak jak ów chleb z wielu ziaren, był niegdyś 
rozsiany po wzgórzach, a zebrany stał się jednym 
tak samo, Panie, złącz swój Kościół ze wszystkich 
krańców świata w Królestwo Twoje”. Duch modli­
twy, prośby skierowane ku wspólnemu Ojcu ss 
elementem tworzenia Królestwa Bożego, jedność 
ogólnochrześcijańskiej i międzyludzkiej. Tak więc 
naucza św. Paweł Kościół koryncki: „Nie jesteście 
ani Apolla, ani Kefasa, ani Pawła, wszyscy jeste­
ście Chrystusowi, jesteście wszyscy członkami jed­
ni drugich” . Jakże tą myśl wspaniale rozwija św 
Cyprian: „Gdy Pan wskazując na chleb, nazywa g( 
swym Ciałem, podkreśla przez to, że cały lud chrze­
ścijański, który on w sobie zawiera, w  nim mus 
być zjednoczony. A  kiedy wino, wyciśnięte z wieli 
gron, a przecież stanowiące jeden płyn, nazywa swo­
ją Krwią — wskazuje jeszcze raz, że stanowimj 
owczarnię, która stanie się jedną przez jedność 
w mnogości” . Prośba — modlitwa Kościoła jest za­
razem modlitwą jednostki i odwrotnie. Tak to ujmu­
je św. Augustyn z Hippony: „Członkowie Ciałj 
Mistycznego Zbawiciela, jak wielu ich jest, podda­
ni jednej głowie tego Ciała, którą jest sam Zba­
wiciel, związani węzłami miłości i pokoju, stano­
wią tylko jednego człowieka. Głosy ich często wzno 
szą się w psalmach, jako głos jednego człowieka 
i słyszy się w nich jedno tylko wołanie, jak gdy­
by wołanie wszystkich, ponieważ wszyscy w Jed­
nym stanowią jedno” . Dlatego modlitwa Kościoł; 
w  akcie prośby, uwielbienia i dziękczynienia jes 
jego naturalnym obowiązkiem. Jakiej potęgi nabie 
ra „Ojcze nasz” a zwłaszcza jakiego wzruszające­
go brzmienia, gdy wspominamy wszystkich głod 
nych, upadłych, kuszonych, i gdy ich po braterski 
włączamy w  siebie. Ale modlitwa sama nie wy­
starczy, potrzeba, abyśmy w  naszym życiu czynnic 
realizowali społeczne hasła Modlitwy Pańskiej dh 
dobra braci naszych.

Ks. W IE S ŁA W  SK O LUCK )

OKolice miasta Nob (1 Sm. 21,2)
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NAUKA RELIGII 
W SZKOŁACH SZWECJI 

FAKULTATYWNA
Z prawa tego dotychczas 

mogli korzystać w Szwecji je ­
dynie dzieci katolików i w y­
znawców religii mojżeszowej. 
Obecnie zgodnie z decyzją rzą­
du szwedzkiego prawo fakul­
tatywności pobierania nauki 
religii w szkołach publicznych 
uzyskali również ewangelicy.

Przymusowy obowiązek na­
uczania religii dla dzieci ewan­
gelickich w Szwecji potwier­
dzony przez władze rządowe 
ostatnio w 1970 r. Fakt ten 
spowodował interwencje po­
stępowych działaczy ewange­
lickich (m. in. pastora Toma 
G. Hardta i prof. Gunnara Ka- 
rnella ze Sztokholmu), uwa­
żających; to posunięcie rządu 
szwedzkiego za sprzeczne z 
prawem wolności człowieka. 
Rząd Szwedzki przyznał rację 
tej interwencji i zmienił swo­
ją decyzję, wprowadzając 
Eakultatywność pobierania na­
uki w szkołach dla dzieci 
wszystkich wyznań (LWB In­
formation N 6/73).

TRUDNOŚCI 
ZJEDNOCZONEGO 

KOŚCIOŁA 
METODYSTYCZNEGO 

_________ W USA_________
Ostatnio obserwuje się spa­

dek liczby wyznawców w 
Zjednoczonym Kościele Meto- 
dystycznym w USA. Stan po­
siadania tej liczącej przeszło
10.334.000 (wyznawców deno­
minacji religijnej zmniejszył 
się o ponad 174.000 osób w 
porównaniu z rokiem poprzed­
nim. Fakt ten spowodował 
zmniejszenie liczby zborów te-‘ 
renowych Kościoła. Rozwiąza­
no w związku z tym 428 zbo­
rów (ogólna liczba zborów te­
raz wynosi — 39.626); nato­
miast ilość duchownych, nie 
tylko nie zmniejszyła się w 
ubiegłym roku, lecz przeciw­
nie podniosła się o 152 pa­
storów (ogólna liczba ich wy­
nosi obecnie 34.974).

Zmiany te spowodowały 
trudności finansowe w Ko­
ściele, zmuśzając Kościół do 
podniesienia budżetu kościel­
nego o 2,8 proc. (ogólna kwo­
ta budżetu sięga obecnie
843.143.000 dolarów). Z zesta­
wienia tych danych liczbowych 
wynika, że na jednego w y­
znawcę przeciętnie przypada 
rocznej składki ok. 81,5 dola­
ra, natomiast na zbór 21.275,5 
dolarów.

Zmniejszenie liczby wy­
znawców tłumaczy się rzeko­
mo trudną sytuacją determi­
nacji o teologii naukowej w 
Ameryce, nalegających wpły­
wom wrogo nastawionych 
przeciwko teologii naukowej 
tzw. „fundamentalistycznych” 
grup wyznaniowych.

PROCES 
NORMALIZACJI 

STOSUNKÓW 
NRD — WATYKAN

Jak podaje „Słowo Pow­
szechne” nr 38, ostatnio odby­
ły się rozmowy między przed­

stawicielami władz państwo­
wych NRD a reprezentantami 
Stolicy Apostolskiej*. Rozmo­
wy te, które prowadził m. in. 
pronuncjusz apostolski w Bel­
gradzie, arcybp Cagna, zakoń­
czyły się uzgodnieniem pod­
stawowych zasad, na których 
przeprowadzona ma być nor­
malizacja stosunków między 
NRD a Watykanem.

Watykan uznał, że z chwilą 
ratyfikacji układów o pod­
stawach stosunków między 
NRF i NRD, powstają w sen­
sie prawa międzynarodowego 
warunki dla przeprowadzenia 
pełnej normalizacji statusu 
prawno-kościelnego w NRD.

Uważa się, że w toku roz­
mów ustalono również zasady 
stosunków między Kościołem 
i państwem w NRD. Posta­
nowiono, że po ratyfikacji 
przez oba państwa niemieckie 
układu o podstawach stosun­
ków między Watykanem a 
NRD zostaną nawiązane peł­
ne stosunki dyplomatyczne. 
Przy Stolicy Apostolskiej pow­
stanie ambasada NRD, zaś w 
Berlinie — pronuncjatura apo­
stolska!

DOROCZNE 
ZGROMADZENIE RADY 

EKUMENICZNEJ 
CZECHOSŁOWACJI

Dnia 16 stycznia br. odbyło 
się w domu parafialnym Ko­
ścioła Ewangelicko-Metody- 
stycznego w Pradze doroczne 
zgromadzenie Czechosłowac­
kiej Rady Ekumenicznej. 
Członkowie Zgromadzenia wy­
słuchali sprawozdania Sekre­
tarza Rady, prof. dr Milana 
Salejki, zawierające wnikliwą 
analizę sytuacji w  świecie 
oraz szereg referatów, doty­
czących prac Rady na odcin­
ku finansowym, prasowym, 
tłumaczenia biblii i in. Na~ 
stępnie odbyły się wybory na 
następną kadencję prezydenta 
Rady.

Na miejsce dotychczasowe­
go prezydenta, ks. dr Wile- 
ma Schneebergera, Superin- 
tendentem Kościoła Metody- 
stycznego w CSRS wybrano 
ks. Metropolitę Doroteusza, 
zwierzchnika Kościoła Pra­
wosławnego w Czechosłowacji. 
Zastępcą prezydenta Rady 
obrano ks. W. Schneebergera.

REGIONALNE 
ZGROMADZENIE 

KOŚCIOŁÓW 
I ORGANIZACJI 

CHRZEŚCIJAŃSKIEJ 
KONFERENCJI 
POKOJOWEJ 
W PRADZE_______

Dnia 23 i 24 stycznia br. w 
pomieszczeniach Rady Cen­
tralnej Czechosłowackiego Ko­
ścioła Husyckiego w  Pradze- 
Dejiwice odbyło się Regional­
ne Zgromadzenie 13 członkow­
skich' Kościołów i organiza­
cji Ch.KJ*. w  CSRS. Uczestni­
czyło w nim 80 delegatów. W 
posiedzeniach wzięli również 
udział Sekretarz Generalny 
Ch.K.P., dr Karolej Tóth 
(Węgry), członek Komitetu Ro-

Drewniany kościółek w  Rabce 
z ieec r.

boczego ChJC.P, A. S. Bujew- 
ski <ZSRR) oraz członkowie 
sztabu. Ch.K.P. Tematem obrad 
był program dalszej pracy po­
kojowej wśród katolickich Ko­
ściołów,

EKUMENICZNE 
SPOTKANIA 
W POZNANIU

Tegoroczny tydzień ekume­
niczny w Poznaniu rozpoczął 
się z dużą pompą w akademi­
ckim Kościele w Poznaniu z 
udziałem arcybiskupa Anto­
niego Baraniaka, zwierzchni­
ka archidiecezji poznańskiej, 
prowincjała oo Dominikanów
i głównego rzymskokatolickie­
go duszpasterza akademickie­
go Poznania.

Wygłoszono na nabożeń­
stwach szereg kazań, co wie­
czór każdego dnia tygodnia 
ekumenicznego odbywały się 
konferencje..

Tydzień, ekumeniczny po­
przedziło ogólnopolskie mię­
dzywyznaniowe spotkanie, 
które odbyło się w klasztorze 
Dominikanów w Poznaniu. 
Miało ono nie tylko charak­
ter ekumeniczny, ale i dusz­
pasterski. Udział wzięło ok. 
60 osób — księża różnych wy­
znań, profesorowie publicyści 
i artyści. Głównym tematem 
był problem zbawienia dziś. 
Wygłoszone zostały trzy refe­
raty: „Współczesna filozofia a

zbawienie” (ks. dr Ludwik 
Wciórka), „Teologia a z:bawie- 
nie dziś” (ks. prof. dr Witold 
Benedyktowicz superintendent 
Kościoła metodystycznego w 
Polsce), „Doświadczenie Boga 
w sztuce” (prof. Jerzy Nowo­
sielski z Kościoła prawosław­
nego). Wiele czasu poświęcono 
interesującym i ożywionym 
dyskusjom.

PODRÓŻE 
EKUMENICZNE 

KARD. SUENENSA
Kard. L. Suenens, przewod­

niczący belgijskiej konferen­
cji biskupów zapowiedział, że 
w bieżącym roku odbędzie sze­
reg podróży ekumenicznych, I 
tak kard- Suenens wyjeżdża do 
USA na zaproszenie amery­
kańskiego Kościoła episkopal- 
nego, gdzie wygłosi cykl od­
czytów. Następnie kard. Sue­
nens wraz ze zwierzchnikiem 
Kościoła anglikańskiego ks. 
arcybpem M. Ramseyem weź­
mie udział w uroczystości eku­
menicznej w Bristolu <Wiel­
ka> Brytania), I  wreszcie, w 
drugiej połowie bież. roku 
kard. Suenens złoży oficjalną 
wizytę patriarsze rumuńskie­
go Kościoła prawosławnego, 
Justynianowi.

PIERWSZE PISMO 
EKUMENICZNE 
W SZWAJCARH

Od stycznia br. Ludowe 
Stowarzyszenie Katolickie w 
Szwajcarii wraz ze Związkiem 
Kościołów ewangelicko-refor­
mowanych wydaje wspólne 
ekumeniczne pismo „Zoom- 
-Filmarbeiter” poświęcone 
problematyce filmu i środków 
masowego przekazu.

OŚRODEK BADAN 
POKOJU W BELGII

Przy wydziale nauk ekume­
nicznych, społecznych i po­
litycznych na Katolickim U­
niwersytecie w Louvain (Bel­
gia) utworzony został Ośrodek 
badań pokoju. Wyniki jego 
działalności będą ukazywane 
na łamach czasopisma* „Na­
uka i pokój” , którego publi­
kacja rozpoczęta zostanie w 
bieżącym roku.

Mnisi w  Kambodży podczas obchodów święta Narodzin Buddy
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R u in y  u m k u  w Czersku, p o ­
tężne j  n iegd yś  s ied z ib y  książąt 
m a zo w ie c k ic h .  Z a m e k  ten, j a k  
i w ie le  in nych ,  u leg ł  z ag ład z ie  
w czas ie  s ły nn ego  „ p o t o p u '1 
s z w e d z k ie g o  w  X V I I  w. 
P r e z y d iu m  C R Z Z  r o z p a t r y w a ­
ło w  k w ie tn iu  br. p r o j e k t  n o ­
w e g o  re gu la m in u  r a m o w e g o  
p r a c o w n ic z y c h  kas z a p o m o g o ­
w o - p o ż y c z k o w y c h .  P r z e w id u j e  
on z w ię k s z e n ie  m a k s y m a ln y c h  
k w o t  p o ż y c z e k  do  łą c zn e j  w y ­
sokośc i  m ie s ię c z n e go  z a ro b k u  
i t r z y k r o tn e j  s u m y  w k ła d ó w  
cz łonk a  k a s y  (d o ty ch cza s  g ó r ­
ną g ra n icą  b y ł  m ie s i ę c z n y  za ­
r o b e k  plus k w o ta  w k ła d ó w ) .  
J eszcze  w y ż s z e  m a ją  b y ć  m a k ­
sym a ln e  p o ż y c z k i  na ce le  
m ie s z k a n io w e :  m ie s ię c z n y  z a ­
r o b e k  plus p ię c i o k r o tn a  sum a 
w k ła d ó w .  O k r e s y  sp ła ty  p o ­
ż y c z e k  m a ją  b y ć  w y d łu ż o n e  
do 24 m ies ięcy ,  a m ie s z k a n io ­
w y c h  — do U  m ie s ię cy .

•
W  dn iach  24— 28 k w ie tn ia  br. 
p r z e b y w a ła  na K u b ie  d e l e g a ­
c ja  p a ń s tw o w o - p a r t y jn a  z  H e n ­
r y k i e m  J ab łońs k im  — p r z e ­
w o d n i c z ą c y m  R a d y  P ań s tw a ,  
c z ło n k ie m  B iu ra  P o l i t y c z n e g o  
K C  P Z P R .  W  skład d e l e g a ­
cj i  w c h od z i l i  m. in. d w a j  
c z ło n k o w ie  B iu ra  P o l i t y c z n e g o  
K C  P Z P R ,  m in i s t r o w ie :  s p r a w  
za g ra n ic z n y c h  — S te fan  O l ­
s zow s k i  i o b r o n y  n a r o d o w e j  
—  W o j c i e c h  Jaruze lsk i .  W  c z a ­
sie r o z m ó w  w y m ie n i o n o  p o ­
g l ą d y  na t e m a t  a k tu a ln y c h  
p r o b l e m ó w  b u d o w n ic tw a  so ­
c ja l i s t y c zn e g o  w obu k r a ja c h ,  
do k o n a n o  p r ze g lą d u  r o z w o ju  
w z a j e m n y c h  s to su nk ów .  W ie l e  
u w a g i  p o ś w ię c o n o  r o z w o j o w i  
w s p ó łp r a c y  go sp o d a rc ze j ,  nau ­
k o w e j  i w y m i a n y  k u l tu ra ln e j .  
Po d cza s  r o z m ó w  p oruszono  
także  w ę z ł o w e  p r o b l e m y  s y ­
tu a c j i  m ię d z y n a r o d o w e j .

•
B iu ro  p o l i t y c z n e  K C  P Z P R  o- 
m a w ia lo  w  kw ie tn iu  br. p r o b ­
l e m y  z w ią z a n e  z  d a ls z ym  d o ­
s k o n a le n ie m  s o c ja l i s t y c z n e j  d e ­
m o k r a c j i  i w y r a z i ł o  s ta n o w i ­
sko w s p ra w ie  ro l i  i zadań  
F r on tu  J edn ośc i  N a r od u  i 
z w i ą z k ó w  z a w o d o w y c h  o ra z  sa­
m o rzą d u  m ie s z k a ń c ó w  w  m ia ­
stach. O kreś lona  zadan ia  k o ­
m i t e t ó w  F J N  w  d z ied z in ie  po- 
l i t y c z n o - w y c h o w a w c z e j  i s p o ­
łe c zn o - g o s p o d a r c z e j  o ra z  z a ­
k res  i z a sa d y  w sp ó łd z ia ła n ia  
z ra d a m i  n a r o d o w y m i .

•
W  P o lsce  p r z e b y w a ła  w  k w i e t ­
niu br. z  k i lk u d n io w ą  w i z y ­
tą grupa  s ied m iu  c z ło n k ó w  K o ­
m is j i  ds H and lu  Senatu  U S A ,  
k t ó r z y  r e p r e z e n to w a l i  z a ró w n o  
P a r t i ę  D e m o k r a ty c z n ą  ja k  i 
R ep ub l ikańsk ą .  S ena to rom ,  k t ó ­
ry m  p r z e w o d n ic z y ł  sen. V an -  
ce  H a r tk e ,  t o w a r z y s z y l i  p r z e d ­
s ta w ic ie le  D ep a r tam en tu  H a n ­
dlu i D ep a r ta m en tu  Stanu 
o ra z  do rad cy .  Na  z a k o ń c z e n ie  
s w o j e j  w i z y t y ,  w  czas ie  k t ó ­
re j  p r z e p r o w a d z o n o  r o z m o w y  
z p r ze d s ta w ic i e l a m i  r ządu  p o l ­
sk ie go ,  s e n a to r zy  z ło ży l i  
o św iad czen ie .  P o d k reś l i l i  w  
n im, źe  p o ls k o -a m e ry k a ń s k ie  
stosunki  h a n d lo w e  w e s z ł y  w ‘ 
n ow ą ,  d y n a m ic zn ą  fa zę  i w y ­
ra z i l i  p r ze k on a n ie ,  ż e  obroty  
h a n d lo w e  m i ę d z y  obu k r a j a ­
mi znaczn ie  w z ro sną  w  p r z y s z ­
łości.

Sto lica Z S R R  — to w i e lk i e  c e n ­
trum ku l tu ra lne ,  n a u k o w e  i o* 
g rom ne  sk u p is k o  p rzem ys łu .

N ie m ie c k a  R e p u b l ik a  D e m o ­
k ra ty cz n a  d o s ta rczy ła  w  tib. r. 
do N R F  i B e r lin a  Z a c h o d n ie g o  
to w a ry  te k s ty ln e  i  k o n f e k c j ę  
i ca r to śc i  457 m in  m a re k  za - 
c h o d n io n ie m ie c k ic h .  J e d n o c z e ­
śn ie  za k u p iła  tu N R F  a n a lo ­
g ic z n e  to w a ry  za sum ę  273 m in  
m a re k . t j .  za S7 m in  m a re k  
w ię c e j n iż  w 1971 r. Z a k u p y  
N R D  obuiDia t a r ty k u łó w  
s k ó rz a n y ch  w N R F  z w ię k s zy ły  
się tu 1972 r. uj por<5u;naniu z 
p o p rz e d n im  r o k ie m  —  t r z y ­
k r o tn ie  ż osiqgnę2i j w a rto ś ć  60 
m in

W  dn iach  17— 21 k w ie tn ia  br. 
od b y ła  się w M o s k w ie  63 p o ­
s ied ze n ie  K o m i t e tu  W y k o n a w ­
czego  R W P G .  N a  p o s ie d z e n iu  
z a a k ce p to w a n o  p e rs p e k ty w ic z ­
n y  p ro g ra m  w s p ó łp ra c y  k ra ­
jó w  R W P G  w ro z w ią z y w a n iu  
p ro b le m ó w  ro z w o ju  p r o d u k c j i  
op a k o w a ń  o ra z  m a te r ia łó w  do  
p a k o w a n ia  i n a jw a ż n ie js z y c h  
m a te r ia łó w  p o m o c n ic z y c h  c e ­
le m  z a s p o k o je n ia  p o trz e b  p rz e ­
m y słu  sp o ży w czeg o .

P la n y  ra d z ie c k ie g o  ro ln ic tw a  
na ro k  1972 p rz e w id u ją  w y p ro ­
d u k o w a n ie  197,4 m in  to n  z ia r ­
na. 6,S m in  to n  b a w ełn y , 14,3 
m in  to n  m ięsa , 92,1 m in  to n  
m le k a  W  ce lu  u zyskan ia  tak  
u iysok ich  re z u lta tó w  p rz e w id u ­
je  się za in w e s to w a n ie  w  r o l ­
n ic tw o  z n a cz n y ch  ś ro d k ó w  f i ­
n a n sow y ch . W y d a tk i p a ństw a  
na te n  c e l m a ją  w y n ie ś ć  o g ó ­
łe m  36,4 m ld  rub l i  t j .  a 13,7'U 
W ię c e j n iż  tu r o k u  1972.

U dz ia ł  S ia n ó w  Z je d n o c z o n y c h  
w h a n d lu  ś w ia to w y m  s y s te m a ­
ty c z n ie  spada. c h o ć  w c ią ż  
z a jm u ją  u: n im  p ie rw s z e  m ie j ­
sce. W e d łu g  d a n y ch  M ię d z y ­
n a ro d o w e g o  F u n d u s zu  W a lu to ­
w ego  e k s p o r t U S A  w  1971 r. 
s ta n o w ił 14,l4ia w y w o zu  ca łe g o  
św ia ta  k a p ita lis ty c z n e g o ,
w o b e c  17.7*/* w  I?fil i 24*/* u; 194& 
r.
D ru g ie  m ie j s c e  w h a n d lu  ś w ia ­
to w y m  p rzy p a d a  N R F ,  k tó r e j  
u d z ia ł w  e k s p o rc ie  w s z y s tk ich  
k ra jó w  k a p ita lis ty c z n y c h  oś iq -  
gną l w 1971 r. 12,4*i». T r z e c i e  
m ie js c e  —  J a p o n ii z u d z ia łe m  
o k . S*U.

Is tn ie ją c a  od  daw na  id ea  
s tw o rz e n ia  w s p ó ln e j,  u z n a n e j  
w  sk a li m ię d z y rm ro d o w e j w a ­
lu ty  a ra b s k ie j w eszła  w  sta­
d iu m  b a rd z ie j k o n k re tn y c h  
studtóu;. W  K u w e jc ie  10 pa ń ­
stw  a ra b s k ich , w ch o d z ą c y c h  w  
sk ład  R a d y  G u b e rn a to ró w  A -  
ra b s k ie g o  F u n d u s zu  R o z w o ju  
G o s p o d a rcz e g o  o b ra d o w a ło  w 
k w ie tn iu  br. nad t y m  p r o b l e ­
m em . P r z y ję t o  m .in . d o k u m e n t ,  
z a w ie ra ją cy  s tu d iu m  o  w p ro ­
w a d zen iu  w s p ó ln e j a ra b ­
s k ie j w a lu ty , ja k  ró w n ie ż  
m ię d z y a ra b s k ie j o rg a n iz a c j i  
m o n e ta rn e j.  T e n d e n c je  d o  tw o ­
rz e n ia  u jspó lno t  g o s p o d a rc z y c h  
o b e jm u ją  ta k ż e  c o ra z  s i ln ie j  
2achodnii? część k o n ty n e n tu  
a fry k a ń s k ie g o .
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T e g o r o c z n y  V I  P r z e g lą d  F i lm ó w  o 
S ztuce  w  Z a k o p a n e m  z o r g a n i z o w a n y  
s ta ran iem  w ła d z  n as ze j  k in e m a t o g r a ­
fi i,  w o j e w ó d z t w a  k r a k o w s k ie g o ,  o raz  
g o s p o d a r z y  ,, z i m o w e j  s t o l i c y ”  z g r o ­
m a d z i ł  s z e rok ie  g r o n o  m i ł o ś n ik ó w  
sztuki i f i lm u .  Z  r o k u  na r o k  rośn ie  
ranga  te j  im p r e z y .  S ta ła  się ona n ie 
t y lk o  o k a z ją  do  p r e z e n ta c j i  n o w o ś ­
ci z d z i e d z in y  f i lm u  o  sztuce, a le  je s t  
r ó w n o c z e ś n ie  m ie j s c e m  s p o tk a ń  i d y ­
skusj i  t y ch ,  dla k t ó r y c h  f i lm ,  sam 
b ędąc  sztuką, stal się r ó w n o c z e ś n i e  
in s t ru m e n te m  p r ze k a zu  w i e d z y  i 
w ra ż l iw o ś c i .  W  z a k o p ia ń s k i e j  i m p r e ­
z ie  u c z es tn ic z y l i  t w ó r c y  f i lm o w i ,  p la ­
s tycy ,  k r y t y c y ,  p o p u la r y z a t o r z y  s z tu ­
ki o raz  m łod z ie ż ,  z a in t e r e so w a n a  
s z tu k am i p la s t y c zn y m i  i f i lm e m .

Z a n im  w „ M o r s k im  O k u ”  p r z y  K r u ­
p ó w k a c h  nastąp i ło  o f i c j a ln e  o tw a r c i e  
V I  P r z e g lą d u  F i lm ó w  o S ztuce  w  dn iu  
2 k w ie tn ia  br., t e go  sam e go  dnia

__________________________________________ p r ze d  p o łu d n ie m  o d b y ł y  się b a rd zo
In te re su jące  p o z a k o n k u rs o w e  p o k a z y  

f i lm ó w  tu ry s ty c z n y c h ,  k t ó r y m i  o r g a n i z a t o r z y  i m p r e z y  u c z c i l i  lflO-lecie 
tu ry s ty k i  p o lsk ie j .  U ro c z y s t e  o tw a r c i e  V I  P r z e g lą d u  F i lm ó w  o  S ztuce  
nastąpiło  w  g o d z in ac h  p o p o łu d n io w y c h .  P r z e w o d n i c z ą c y  P r e z y d iu m  
M R N  w  Z a k o p a n e m  —  Ł e c h  R a f ia  p o w i ta ł  s e rdeczn ie  r e a l i z a t o r ó w  f i l ­
m ó w ,  k r y t y k ó w  sztuki,  a r t y s tó w  p la s t y k ó w  i l i c zn ie  p r z y b y ł ą  p u b l i ­
czność. O tw a r c ia  P r z e g lą d u  d ok ona ł  M in is t e r  K u l t u r y  i S ztuk i  — 
S tan is ław  W ro ń sk i .  W ś ró d  z a p ro s zon yc h  gośc i z n a jd o w a l i  się t a k i e :  
c z łonek  R a d y  P a ń s tw a  — W in c e n t y  K ras k o ,  konsu l  g e n e r a ln y  Z S R R  w  
K r a k o w i e  — W. N ie s t i e r o w ic z ,  p r z e d s ta w ic i e l e  k in e m a t o g r a f i i  c z e c h o ­
s ło w a c k i e j  i e g ip sk ie j .

P r z e d  p i e r w s z y m  p o k a z e m  f i lm ó w  z g ło s zo n y c h  do  konk ursu  w y s t ą ­
pi li  z ż y w i o ł o w y m  p r o g r a m e m  ta ń c ó w  i ś p i e w ó w  gó ra ls k ic h  studenc i  
ucze ln i K r a k o w a  — c z ło n k o w ie  p o p u la rn e go  zespo łu  „ S k a l n i " .  N a s t ę p ­
nie o d b y ł  s ię  seans k o n k u r s o w y ,  w  k t ó r y m  o b e j r z e l i ś m y  fi p i e r w s z y c h  
f i lm ó w .  P o k a z  z a in a u gu ro w a ła  p r o j e k c j a  f i lm u  pt. „ M i k o ł a j  K o p e r n i k ”  
— ep o k a  i lu d z i e ” . P r a c a m i  ju r y  P r z e g lą d u  k i e r o w a ł  p r o r e k t o r  A S P  
w K r a k o w i e  w i c e p r z e w o d n i c z ą c y  Z a r zą d u  G łó w n e g o  Z P A P  — Jan 
S zan cen bach  W ie c z o r e m  r e a l i z a t o r z y  f i lm ó w  i g o śc ie  z a k o p ia ń s k ie j  
im p r e z y  o d w ie d z i l i  w  B u k o w in i e  T a t r z a ń s k i e j  p r a c o w n ie  a r t y s tó w  lu ­
d o w y c h  —  S tan is ław a  B u d z y ń s k ie go ,  W ła d y s ł a w a  K osza rk a ,  A d a m a  
K u c h t y  i F ranc is zk a  S z tok f is za .  P o  spo tkan iu  z t w ó r c a m i  lu d o w y m i  
gośc ie  P r z e g lą d u  og ląda l i  sz tukę  J. P i t o r a k a  „ Z a t r a c e n i e c ”  w  w y k o n a ­
niu zespo łu  D om u  L u d o w e g o .

W  ok res ie  2— 5 k w ie tn ia  br. z a p r e z e n to w a n o  w  czasie P r z e g lą d u  31 
f i lm ó w  z g ło s zo n y c h  do  konk ursu  p r ze z  k r a j o w e  w y t w ó r n i e ,  2 fi z a g r a ­
n icznych  o b ra z ó w  z S-ciu k r a j ó w  E u ro p y .  O d b y ł y  s ię  t a k ż e  p o k a z y  
f i l m ó w  f o lk l o r y s ty c z n y c h  i a n im o w a n y c h ,  dysk u s je  i s em ina r ia  o ra z  
spotkania  z tw ó r c a m i .  P i e r w s z a  n ag ro d a  p r zy p a d ła  z e s p o ło w i  t w ó r c ó w  
f i lm u  „ Z  m e d jo - m a g n e t y c z n e g o  a t e l i e r  T y tu s a  C z y ż e w s k i e g o "  w  s k ł a ­
dz ie :  r e ż y s e r  J ó ze f  R o b a k o w s k i ,  s c e na rzy s ta  —  Jan ina  O j r z y ń s k a ,  o p e ­
ra to r  — R ysza rd  G a j e w s k i ,  k o m p o z y t o r  —  Z y g m u n t  K o n ie c z n y .  P o ­
nadto  r e ży s e r  J. R o b a k o w s k i  o t r z y m a ł  n a g ro d ę  G K K F i T  u fu n d ow a n ą  
dla r e a l i za to ra  n a j l e p s z e go  f i lm u  w  P r z e g lą d z ie .  I I  n a g r o d ę  o t r z y m a ł  
r e ży s e r  Z b ig n i e w  B o c h e n e k  za ob raz  „ M i k o ł a j  K o p e r n ik  —  epoka  i lu ­
d z i e " ,  I I I  n&grodę  p r z y z n a n o  m ło d e m u  r e ż y s e r o w i  p i o t r o w i  A n d r e j e -  
w o w i  za f i lm  „ I d z i e  M r ó z " ,  w  k t ó r y m  b a rd zo  t r a fn i e  i d o w c ip n ie  o d ­
m a lo w a ł  k l im a t  tw ó rc zo śc i  p o p u la rn e go  k r a k o w s k ie g o  r y s o w n ik a  D a ­
n ie la  M roza .  W  p leb is cy c ie  p u b l ic zn oś c i  f i lm  ten u znano  na n a j w y ­
b i tn ie j s z y  ob raz  P r z e g lą d u .  M ed a l  h o n o r o w y  Z G  Z P A P  p r z y p a d ł  w  u- 
dz ia le  r e ż y s e r o w i  F. K u d u k o w i  za  f i lm  „ P o d r ó ż e ”  A n d r z e j a  P le tscha .  
Ponad to  p r zy z n a n o  s ze r eg  n a g ró d  i w y r ó ż n i e ń  m. in. n ag ro d ę  u fu n d o ­
waną p n e z  P r e z y d iu m  M R N  w Z a k o p a n e m  o t r z y m a l i  A .  M ic in ska ,  
i G. D u b o w s k i  za „ P o r t r e t  A n to n i e g o  R z ą s y ” .

K i lk a  s l ć w  o n a g ro d z o n y c h  i w y r ó ż n i o n y c h  f i lm ach .  J ó ze f  H o b a k o w -  
skl  w  s w o im  f i lm ie  p r a g n ą ł  p r z y p o m n ie ć  T y tu sa  C z y ż e w s k i e g o  j a k o  
g ł ó w n e g o  p r ze d s ta w ic ie la  fo rm izm u ,  o d m ia n y  ek s p re s jon izm u  na g r u n ­
cie po lsk im  w la tach 1317— 1 « 22 , p o s tu lu ją ce go  uznan ie  p r ym a tu  f o r m y  
nad t reśc ią .  W y k o r z y s tu j ą c  t ek s ty  p o e t y c k i e  C z y ż e w s k i e g o  chce  r ó w ­
n ież  z w ró c i ć  u w ag ę  na w s p ó łb r zm ie n i e  Jego tw ó r c zo ś c i  p la s ty c zn e j  
z p o e ty c k ą .  P o e ta  ten  a ra n żo w a ł  p la s ty c zn ie  sw e  t om ik i ,  co  p r z y p o m i ­
na a n im o w a n a  b io g r a f i a  na w s tę p ie  f i lm u .  T y tu ł  f i lm u  je s t  t y tu łe m  
w ie rs za .

F i lm  p o ś w ię c o n y  K o p e r n i k o w i  „ E p o k a  i lu d z ie ”  p r ze d s ta w ia  in t e l e k ­
tua lne  ź ród ła  R enesansu  —  n o w e  s p o j r z e n ia  na na tu rę  i a n tyk ,  o d k r y ­
cie zna cz en ia  m a t e m a ty k i  d la  tw ó r c zo śc i  a r t y s ty c z n e j ,  w p ł y w  idei 
n a u k o w y c h  i a r t y s ty c z n y c h  p o w s ta ją c y c h  w e  W łos ze ch  na ż y c i e  
u m y s ło w e  Europy .  R e a l i z a t o r z y  ukazu ją  M ik o ła ja  K o p e r n ik a  j a k o  j e d ­
ną z w ie lk ich  o sob ow ośc i  tego  okresu  o b o k  L e o n a rd a  da V in c i ,  R a fa e ­
la, M ich a ła  A n io ła ,  D urre ra .

F i lm  P io t r a  A n d r e j e w a  p r e z e n tu j e  r y su n k i  D an ie la  M roza  i stara  s ię  
d o t r z e ć  do ź r ó d e ł  in sp ira c j i  t e j  tw ó r c z o ś c i .  W  f i lm ie  r e ż y s e r  u k a zu je  
a tm o s fe r ę  a r t y s ty c zn ą  K r a k o w a ,  w  k t ó r e j  w z ras ta ł  Dan ie l  M ró z .  ś r o ­
d o w is k o  tw ó r c z e ,  z k t ó r y m  się s tykał .  R o z m o w a  z a r tys tą  karo en tu ją -  
c y m  w łasną  p rac ę  je s t  t y lk o  j e d n y m  ze s p o s o b ó w  in t e rp r e t a c j i  j e g o  
tw ó r c zo ś c i .

G r z e g o r z  D u b o w s k i  i A n n a  M ic iń ska ,  lau reac i  n a g r o d y  u fu n d o w a n e j  
p r ze z  w ła d z e  m ie js k ie  Z a k o p a n e g o  u k a zu ją  w  s w y m  f i lm ie  „ P o r t r e t  
A n to n i e g o  R z ą s y " ,  p o r t r e t  w y b i t n e g o  r z e źb ia r za  — A n to n i e g o  Hząsy,  
ucznia ,  w s p ó łp r a c o w n ik a  i k o n ty n u a to r a  za łożeń  p e d a g o g ic z n y c h  A n t o ­
n ie go  K e n a ra .  S ła w ę  i ro zg ło s  p r z y n ió s ł  R ząs ie  c y k l  k r u c y f ik s ó w ,  z  k t ó ­
ry c h  p i e r w s z y  staną ł  na g r o b ie  u w ie lb ia n e go  p r o fe so r a  na Cm en ta rzu  
Z a s łu żo n y c h  w  Z a k o p a n e m .  F i lm  u k a zu je  d r o g ę  tw ó rc zą  a r t y s ty :  r o d z in ­
ną w ieś  Fu tom ę ,  p e j z a ż  w ie jsk i ,  z  k t ó r e g o  w y r o s ł a  „ lu d o w o ś ć "  Rząsy ,  
o k res  p r a c y  w  s zko le  a także  n a jn o w s ze  d ok onan ia  rz e źb ia r sk ie  a r ty s ty .  
F i lm  Jest p róbą  o c e n y  i p r ze w a r to ś c i o w a n ia  tw ó r c zo ś c i  w y b i t n e g o  r z e ź ­
biarza .

P o n a d to  u w a g ę  p u b l ic zn oś c i  z w r ó c i ł y  m.in. n as tę p u ją c e  f i l m y :  „ K r z y ż  
i t o p ó r ”  B .  D z iw o r s k i e g o  (u k a zu je  z a m e k  K r z y ż t o p ó r  w  U je zd z ie ) ,  
„ P o r t r e t y  H e n r y k a  R o d a k o w s k i e g o ”  —  L e s z k a  S k r z yd ło ,  „ S ta n is ła w  
W ys p ia ń s k i ”  —  S. S ap iń sk iego ,  „ P r o j e k t a n c i ”  ( f o r m  p r z e m y s ł o w y c h ,  
w n ę t r z  i tp )  —  P. S tu d z iń sk ie go ,  tfZ  d z i e j ó w  za m k u  ' —  Z .  E. S z a n ia w ­
sk ie go  (o Z a m k u  K r ó l e w s k im ) ,  „ N u t y ,  m o j e  nuty, skąd w y  się b ie r z e  
c i e ”  — B. W a c h o w i c z  ( f i lm  p o ś w ię c o n y  A n d r z e j o w i  H a n ia c z y k o w i  i f o l ­
k l o r o w i  o ra w s k ie m u ) .

V I  P r z e g l ą d  F i l m ó w  o S z tu ce  w  Z a k o p a n e m  p o tw ie rd z i ł ,  że film y
0 t e j  t e m a ty c e  m a ją  o g r o m n y  zastęp o d b io r c ó w  i u k sz ta ł t ow a n e  g r o ­
no u ta l e n t o w a n y c h  t w ó r c ó w  f i lm o w y c h .  F i lm  d y s p o n u je  w y j ą t k o w o  
s k u te c zn ym  za sob em  ś r o d k ó w  w u ła tw ian iu  nam k o n ta k tó w  z d z ie ła m i  
o r y g in a ln y m i  m a la r s tw a ,  r z e źb y ,  g r a f i k i  i tp . O k o  k a m e ry ,  o k o  c u d o w ­
n ie  ru c h l iw e  j e s t  p r z y k ła d e m ,  ja k  m o żn a  p a t r zeć ,  l e p i e j  od  j a k i e g o k o l ­
w i e k  p r z e w o d n ik a  p r o w a d z i  nasze o k o  i m ys i  po  m a la rs tw ie .  N a l e ż y  
o c z ek iw a ć ,  i e  k o n s e k w e n c ją  z a k op ia ń s k ie j  p r e z e n ta c j i  n ow o śc i  f i l m o ­
wych b ed ą  organ izowane w  d om a ch  k u l tu r y  sp e c ja ln e  pokazy  upow  
szechniająca dorobek  w y tw ó rn i  f i lm ów  o ś w ia t o w y c h ,  d o k u m e n ta ln y c h
1 telewizyjnych* __ _ __
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Od zarania swego istnienia cała ludzkość 
otaczała szacunkiem matkę. Na kartach Pisma 
Świętego spotykamy się również z tym uczu­
ciem. Już w IV Przykazaniu Bożym zawarty 
jest nakaz czci dla rodziców: „Czcij ojca twego 
i matkę twoją, abyś długo żył na ziemi, którą 
Twój Bóg, Jahwe, dał Tobie“ (Wj 20, 12). Na­
stępnie, w innych księgach Starego Testa­
mentu, zawarte są liczne przestrogi, napom­
nienia, zachęty do szacunku dla rodziców, 
do miłości i czci dla matki. Przede wszystkim 
autorzy zachęcają, aby dzieci korzystały chęt­
nie z doświadczenia rodziców i słuchały ich 
mądrych rad: „Synu, posłuchaj napomnień 
ojca i nie odrzucaj nauk swej matki, gdyż 
są one wieńcem ozdobnym dla głowy i na­
szyjnikiem bezcennym dla szyi” (Prz. 1. 8).

W tworzeniu nowego życia, w wydaniu na 
świat dziecka, w opiece nad nim i wychowa­
niu, zawsze rola matki jest najważniejsza. 
Embrion ludzki w jej łonie czerpie wszystkie 
pokarmy potrzebne do rozwoju. Matka mając 
w sobie malutką ludzką istotę męczy się, 
cierpi, wyczerpuje się nerwowo. Ona też drży 
na myśl o rodzeniu, które oprócz ogromnych 
boleści, zawiera czasem groźbę śmierci. Jakże 
często konieczny jest nóż chirurga, aby ura­
tować matkę i dziecko. Bóg powierzył jej 
życie słabe jak płomyk kaganka, który naj­
mniejszy podmuch zgasić może. Wielkiej po­
trzeba uwagi, roztropności, nieustannej troski, 
wyrzeczenia się uciech i przyjemności dozwo­
lonych innym, aby małe dziecię wzrastające 
w łonie matki przyszło na świat zdrowe. Po­
tem dołączają się obowiązki wykarmienia 
dziecka, odziania, wychowania, wykształcenia. 
Kto czuwa po nocach w pełnym pogotowiu, 
by zerwać się na każdy płacz lub krzyk dziec­
ka? Kto bardziej od matki uważa na każdy 
ruch, na każdy krok dziecka w nieustannej 
obawie, aby mały człowiek krzywdy jakiej 
nie doznał? Gdy zaś dziecię podrośnie, zmęż­
nieje, gdy istnieje nadzieja, że teraz o niej 
pomyśli, zwłaszcza w jesieni życia, wtedy 
syn lub córka szukają własnego gniazda, swo­
je zakładają rodziny — a matka zostaje osa­
motniona, jakże często zapomniana, czasem 
odtrącona i wzgardzona.

Od wieków wszystkie matki przeżywały 
i przeżywają te same radości i podobne też 
cierpienia. Nie wszystkie dzieci rozumiały 
w przeszłości — nie wszystkie rozumieją dzi­
siaj — jaki szacunek należy się ich rodzicie- 
lom. Zdarzały się ongiś, zdarzają się teraz 
wypadki dokuczania rodzicom, pobudzania ich 
do gniewu, a nawet przeklinania, złorzeczenia, 
podnoszenia ręki na rodziców. Z etycznego 
punktu widzenia czyny te są godne najwyż­
szej nagany i potępienia. Wyrodny stosunek 
dzieci do rodziców musiał być także znany 
w starożytności, gdyż w księgach Pisma św. 
znajdujemy mocne słowa potępienia oraz su­
rowe kary dla dzieci, które posuwały swą 
dokuczliwość względem rodziców zbyt daleko. 
„Kto ojca znieważa, a matkę wypędza jest 
synem bezecnym, zhańbionym" (Ks. Przysłów 
19, 26); „Przeklęty jest przez Pana, kto pobu­
dza do gniewu swą matkę” (Mądrości Syracha 
3,16); „Słuchaj ojca, który cię zrodził i nie 
gardź twą matką staruszką" (Prz 23,22); „Kto 
szanuje matkę jakby skarby gromadził" (Syr 
3,4); „Temu, kto ojcu i matce złorzeczy, w noc 
ciemną lampa zgaśnie" (Prz 20,20).

Najsurowiej potraktowano w prawie Mojże­
szowym pobicie rodziców, gdyż za czyn ten 
wyznaczono karę śmierci: „Kto uderzył swego 
ojca lub matkę, winien być ukarany śmier­
cią” (Ks. Wyjścia 20,12).

Znajdujemy także na kartach Pisma przy­
kłady czci, szacunku i posłuszeństwa dla ma­
tek. Przykłady te pozostały na zawsze zachę­
tą do właściwego stosunku dzieci do rodziców, 
a zwłaszcza do matek, jako najwierniejszych 
w miłości. I tak np.: w III Księdze Królew­
skiej znajdujemy opowiadanie o szacunku 
króla Salomona dla swej matki Batszeby. 
Gdy pewnego razu udała się Batszeba t do 
Salomona z prośbą „...król wstał na jej spot­
kanie oraz ukłonił się jej, a potem usiadł na 
swym tronie. A  wtedy postawiono tron dla 
matki króla, aby usiadła po jego prawicy". 
(III Król 2,19—21). Wprawdzie Salomon proś­
by matki nie mógł spełnić, ale dał wszystkim 
przykład synowskiej czci i poważania.

Doskonałym wzorem posłuszeństwa i sza­
cunku względem rodziców, a zwłaszcza wzglę­
dem matki, jest w Nowym Testamencie Jezus 
Chrystus. Na godach w Kanie Galilejskiej 
natychmiast spełnił życzenie swej Matki i u­
ratował honor gospodarzy wesela przemienia­
jąc wodę w wino. Matka Chrystusa tak była 
pewna posłuszeństwa Syna, że nawet nie 
otrzymawszy bezpośredniej zgody od Jezusa 
na dokonanie cudu, zwróciła się do sług ze 
słowami: „Uczyńcie, cokolwiek wam powie" 
(J 2,5). I Chrystus dokonał cudu, bo miłość 
do Matki przezwyciężyła wszelkie inne wzglę­
dy. Wielką troskę o swą Matkę okazał też 
Chrystus przed śmiercią. Pragnął zapewnić 
Jej opiekę na ziemi, zabezpieczenie na starsze

lata życia. Dlatego nawet wśród najstraszliw­
szych boleści na krzyżu nie zapomniał o Mat­
ce: „Gdy więc Jezus ujrzał matkę i ucznia, 
którego miłował, stojącego obok, rzekł do 
matki swojej: Niewiasto, oto syn twój! Potem 
rzekł uczniowi: Oto matka twoja! I od tej 
godziny wziął ją uczeń pod swoją opiekę" 
(J 19,26—28). Posłuszeństwo i szacunek Chry­
stusa dla Matki pięknie ujmuje pieśń kościel­
na, śpiewana w kościołach katolickich w mie­
siącu maju:

„O n  ja k  M a tk ę  \Ją m iłow a ł.
J e j posłuszny był —
K ażd e słow o J e j szanow ał,
Chociaż Bogiem byl“

Macierzyństwo jest rzeczywiście jedną z 
najpięknieszych rzeczy na ziemi. Wprawdzie 
niesie ze sobą cierpienie, trud, troskę, ale 
też dodaje kobiecie najwięcej uroku. Słowo 
„matka" pozostanie na wieki jednym z nair 
cudniejszych słów. Słowo to uchodziło zawsze 
za symbol czegoś, co jest na ziemi najświęt­
sze. Jest to symbol najwyższej, bezinteresow­
nej ofiary połączonej z bezgraniczną miłością. 
Dlatego na cześć matki znajdujemy najwię­
cej hymnów pochwalnych w poezji. Nie tak 
dawno w Miesięczniku Literackim (grudzień 
1972) Janina Brzostowska zamieściła prze­
piękny wiersz, poświęcając go pamięci swo­
jej matki. Wiersz ten można zadedykować 
każdej dobrej matce, gdyż jego treść zawie­
ra nieprzemijającą miłość i szacunek dla mat­
ki oraz nieprzemijające wartości każdej ko­
biety-matki:

„T a k  n a ch y lon a
ja k b y  szczęście n iosła
w  ra m io n a ch  c iep ły ch  i czu łośc i pe łn y ch .
T a k  zapa trzona
ja k b y  w  oczach  dz iecka
od czy tać ch cia ła  całą je g o  przyszłość.
I  tak  u ś m iech em  p ragnąca  zażegnać łzę je g o

każdą
że w iesz : 
to  je s t m iło ś ć
siadła p rzy  s to le  z synem  na ko lanach .
Taką  ją  w idzę w  czasu w ie lk ich  ra m a ch . 
( ....... )
W spa n ia łe  p os ła n n ic tw o  
z trw og ą  p od  sercem  n iesie.
P rzek ra d a  się z n im  n ie ra z
ja k  ż o łn ie rz  z m e ld u n k ie m  w lesie.
G d y  ją  m ężczyzna  w spom aga  w tym

n a jp ię k n ie js z y m  zadaniu  
są ra zem  god n ośc i lu d z k ie j 
w yzn an iem .

O , ja k że  je s t szczęśliw a  
k iedy  g o rą co  k ocha na !
Jak p rzerażon a  płacze  
zdrad zie  na lu p  w ydana.
Jak n iesp o k o jn a , p rze ję ta  
ja k  nocą  spać n ie  m oże  
gdy rpo jm ie , że sy n ow i 
n ieb ezp ie czeń s tw o  g ro z i:
( ...... )

J e j u ś m iech  c iep ło  słoneczne  
na u k o ch a n e j tw arzy.
O na  by c ię  ra tow a ć  
na w szystko się odw aży.
K ie d y  na p o m o c  b ie gn ie  
g rozy  n ie  czu ją c  n i lęk u , 
z n ią  zaw sze, p o  je j  s tro n ie  
je s t d ob ro , p raw da , p iękno .
( ..........)
T o  je d n o  s łow o:
—  M a m o !  —  
szepczą u m ie ra ją c y  
kiedy, w os ta tn i liść  
uderza  grad .
W tym  s łow ie  m iło ś ć  najczystsza, 
w ty m  słow ie  czu łość najw yższa.
B o  to  je s t  słowo jedyne: 
m ils ze g o  n ie  zna św ia t."

W szacunku i miłości dla matki łączy się sta­
rożytność ze współczesnością, starość z mło­
dością, Księgi Pisma św. z księgami świeckimi. 
Bo ta miłość wyrasta ponad wszelkie świato­
poglądy, ponad religię i politykę.

Ks. E. B A LA K IE R

SZACUNEK 
DLA MATKI 

NA KARTACH 
PISMA 

ŚWIETEGO
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REKOLEKCJE W ŚWIDNICY

Fragment nabożeństwa rekolekcyjne­
go w Świdnicy

Świdnica jest miastem 
powiatowym w  woje­
wództwie wrocławskim. 

Miasto jest usytuowane nad rze­
ką Bystrzycą i liczy wg najnow­
szych statystyk ponad 40 tys. 
mieszkańców. Świdnica znana 
jest z rozwiniętego na wielką 
skalę przemysłu.

Parafia polskokatolicka w 
Świdnicy działa już od 1953 r. 
Kościół parafialny jest zabyt­
kiem z X V  w. Zycie religijne pa­
rafii prowadzone jest w przyle­
gającej do budynku kościelnego 
kaplicy. Jak niemal wszędzie, tak 
i tutaj życie codzienne oprócz ra­

dości przyniosło i sytuacje przy­
kre. Do jednej z takich przykro­
ści z ostatniego okresu należy 
włamanie do kaplicy i kradzież 
naczyń liturgicznych. Aktualnym 
duszpasterzem jest tu ks. Kazi­
mierz Sochal, który oprócz prac 
duszpasterskich mających na ce­
lu ożywienie życia religijnego pa­
rafii, wspólnie z Radą Parafialną 
przeprowadził — drobne remonty 
w kaplicy — jak malowanie, na­
prawę dachu, wprawienie kraty 
przy drzwiach wejściowych. Na 
podkreślenie zasługuje również 
idealna czystość tak w kaplicy, 
jak i na zewnątrz obiektu sakral­
nego.

Jak zwykle, tak i w tym roku 
odbyły się w Świdnicy rekolekcje 
wielkopostne, którymi parafia 
przygotowała się do uroczystości 
Zmartwychwstania Pańskiego. Na 
zaproszenie miejscowego probosz­
cza, rekolekcje prowadził ks mgr 
Tadeusz Piątek. Rekolekcje odby­
ły się w dniach 6—8 kwietnia.

Rozpoczęto je drogą krzyżową, 
Przez trzy dni rekolekcjonista 
głosił nauki, których celem było 
przygotowanie do dobrej spowie­
dzi wielkanocnej. Każdego dnia

Kościół parafialny w  Świdnicy

podczas rekolekcji kaplica była 
wypełniona. Natomiast w dniu 
zakończenia rekolekcji, parafia­
nie wraz ze swoim duszpasterzem 
przystąpili gremialnie do spowie­
dzi i Komunii św. W  rekolekcjach 
uczestniczyli również nasi wyz­
nawcy z Jawora i Legnicy, którzy 
jeszcze nie mają w swoich mia­
stach polskokatolickich parafii i 
są zmuszeni dojeżdżać w celu za­
spokojenia swoich potrzeb ducho­
wych do odległych często o ponad 
50 km parafii.

Jest rzeczą bezsporną, że życie 
duchowe w parafii świdnickiej 
kwitnie, że tak proboszcz, jak i 
parafianie w pełni oddani są swo­
jej parafii. Mobilizujące jest i to, 
że i w okolicy są ludzie związa­
ni z polskokatolicyzmem — dla 
których odległość nie stanowi 
przeszkody, by zaspokoić swe po­
trzeby duchowe w Kościele tym 
a nie innym.

Ks. TAD EUSZ  P IĄ TE K

KTO JEST 
AUTOREM 

IV EWANGELII?
Tradycja katolicka głosi, że IV  Ewangelia 

została zapisana w Efezie około roku 90 przez 
św. Jana Apostoła, który w I wieku po Chry­
stusie był głową Kościoła małoazjatyckiego. 
Twierdzenie to jest jednak coraz częściej kwe­
stionowane zarówno przez bardziej radykalną 
krytykę protestancką, jak i religioznawstwo 
ateistyczne.

Zdaniem niektórych teologów protestanckich 
IV  Ewangelia została napisana pod koniec
II wieku po Chrystusie i jest o wiele później­
sza niż Ewangelie synoptyczne. Powstała 
prawdopodobnie nie w Efezie, lecz w Antiochii
— mieście, które było największym skupi­
skiem chrześcijan na terenach Azji Mniejszej. 
Trzeba podkreślić, że uczeni niekatoliccy ma­
ją też odmienny pogląd na autorstwo omawia­
nej Ewangelii. WysuWają oni szereg cieka­
wych hipotez, z których kilka zasługuje na 
szczególną uwagę. Jedni opierając się na nie­
jasnych wypowiedziach Papiasza (biskup 
Hierapolis) który mówi raz o Janie Apostole 
innym razem o Janie Prezbiterze, przypisują 
redakcję IV  Ewangelii nieznanemu bliżej Ja­
nowi Prezbiterowi. Inni natomiast uważają, 
że autorem był ktoś zupełnie nieznany. Być 
może była to nawet grupa osób, ktprych imion 
chyba nigdy nie poznamy. Stanowisko swoje 
motywują tym, że tytuł: „Ewangelia według 
św. Jana” nie jest oryginalny, lecz został do­
dany wiele lat później po zredagowaniu tek­
stu. Sama zaś Ewangelia ani razu nie wspo­
mina o tym, że jest dziełem Jana Apostoła. 
Z treści wynika raczej, że było wielu autorów,

którzy w różnych okresach napisali poszcze­
gólne rozdziały.

Teologowie protestanccy podają jeszcze in­
ną śmiałą hipotezę, opartą na świadectwach 
wewnętrznych — czyli faktach zaczerpnię­
tych z tekstu. Mianowicie biorąc pod uwagę 
fakt, że opis wskrzeszenia Łazarza, który był 
umiłowanym uczniem i przyjacielem Chrystu­
sa, znajduje się tylko w IV  Ewangelii, przy­
pisują autorstwo Łazarzowi. Hipoteza ta nie 
jest jednak poparta żadnymi dowodami i w 
związku z tym dla wielu uczonych nie ma 
większego znaczenia.

Nauka katolicka od samego początku stoi 
na stanowisku, że IV Ewangelia jest dziełem 
św. Jana, syna Zebedeusza. Pogląd swój opie­
ra na solidnych podstawach naukowych oraz 
świadectwach Ojców Kościoła, żyjących w 
pierwszych wiekach chrześcijaństwa. Teolo­
gowie katoliccy udawadniając autorstwo Ja­
nowe, wychodzą z analizy tekstu, który mówi
0 tym, że autor natchniony jest „umiłowanym 
uczniem Pana” .

Wiadomo, że do grona najbliższych ucz­
niów i przyjaciół Chrystusa należało dwuna­
stu apostołów. Z tej 'grupy Chrystus najbar­
dziej umiłował Piotra, Jakuba i Jana. Autor­
stwo Jakuba stanowczo odpada tu, gdyż wy­
mieniony apostoł poniósł śmierć męczeńską na 
wiele lat przed powstaniem omawianej Ewan­
gelii. Trzeba też wykluczyć autorstwo św. Pio­
tra, który przecież miał inne zadania w Ko­
ściele i poza małym wyjątkiem nie trudnił 
się pracą pisarską. Tak więc pozostaje nam 
jedynie św. Jan.

Z a  autorstwem Janowym przemawia jeszcze inny 
szczegół. Czytając mianowicie tekst Ewangelii nie 
znajdujemy nigdzie imienia św. Jana, nawet w  
tych miejscach, gdzie jak  się wydaje powinno być  
ono wymienione. Inaczej mówiąc odnajdujemy  
imiona wszystkich apostołów z wyjątkiem  naj­
młodszego i najbardziej umiłowanego przez Chry­
stusa. Fakt ten można wytłumaczyć tylko w  ten 
sposób, że św. Jan będąc autorem IV  Ewangelii, 
uważał, że nie musi podawać swojego imienia
1 w  tych miejscach, które dotyczyły jego osoby, 
używał parafrazy „uczeń, którego Pan m iłował” .

Poważnym argumentem przemawiającym na ko­
rzyść św. Jana jest to, że autor IV  Ewangelii nie­
które obrazy z iycia i działalności Chrystusa Pa ­

na przedstawia w sposób bardziej szczegółowy niż 
Marek, Mateusz czy Łukasz. Musiał więc być  
naocznym świadkiem opisanych przez siebie w y ­
darzeń. Szczególnie uderzający jest opis śmierci 
Chrystusa, przedstawiony z wielką dokładnością. 
Mógł tego dokonać ten, kto by ł obecny na Golgo­
cie tuż przy samym krzyżu. W iemy, ie  jeden z ucz­
niów towarzyszył Jezusowi przez całą drogę krzy­
żową począwszy od pałacu prokuratora a ł  do 
miejsca straceń. Byl to „uczeń, którego Chrystus 
m iłował".

Kolosalne znaczenie dla rozwiązania omawianego  
problemu m ają świadectwa Ojców Kościoła a  
zwłaszcza świadectwa Ireneusza, Polikratesa, K le­
mensa Aleksandryjskiego oraz „Fragment M ura- 
toriego” . Ireneusz żyjący w  n  wieku po Chrystu­
sie pisze: „Jan uczeń Pana, który nawet spoczy­
wał na Jego piersi, wydał Ewangelie w  czasie 
swego pobytu w  Efezie” . Jak wynika skądinąd  
była to opinia powszechnie przyjęta w całym ów ­
czesnym Kościele.

Podobny sąd wyraża Polikrates, biskup z 
Efezu, który w roku 190 lub 195 wysyła list 
do biskupa Rzymu — Wiktora, broniąc zwy­
czaju obchodzenia Wielkiej Nocy według ka­
lendarza żydowskiego. Biskup ten powołuje się 
w liście na czołowe postacie Kościoła mało­
azjatyckiego a wśród nich na apostoła Jana, 
którego grób — jak twierdzi — znajduje się 
w Efezie. Duże znaczenie ma też świadectwo 
Klemensa Aleksandryjskiego. Powołując się 
na wcześniejszych pisarzy Kościoła, mówi, że 
św. Jan po śmierci cesarza Domicjana prze­
niósł się z wyspy Patmos do Efezu, skąd kie­
rował Kościołem w  Azji Mniejszej. Klemens 
Aleksandryjski cytując w swych pismach fra­
gmenty IV Ewangelii nie wypowiada się w 
sprawie jej autorstwa. Byl on bowiem prze­
konany, podobnie zresztą jak cały Kościół 
pierwszych wieków, że Ewangelia ta jest dzie­
łem św. Jana. Ale nadmieniając o pobycie 
tego apostoła w Efezie, podkreśla tym sa­
mym, że Ewangelia według św. Jana powstała 
właśnie w tym mieście, a nie jak twierdzą 
.niektórzy bibliści protestanccy w Antiochii.

Ostatecznym wreszcie dowodem potwier­
dzającym autorstwo Jana jest tradycja, która 
od pierwszych wieków chrześcijaństwa, aż po 
dzień dzisiejszy uważa św. Jana za autora 
IV Ewangelii.

PIOTR PO D GÓ RSK I
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Mijają dokładnie dwa la­
ta od V I Zgromadzenia 
Ogólnego Konferencji 

Kościołów Europejskich, organi­
zacji zrzeszającej około 100 Ko­
ściołów prawosławnych, staroka­
tolickich, anglikańskich i prote­
stanckich w  Europie. Jej człon­
kami są wszystkie Kościoły zrze­
szone w  Polskiej Radzie Ekume­
nicznej, niektóre z nich były już 
reprezentowane na I Zgromadze­
niu Ogólnym w  1959 r.

Działalność Konferencji Ko­
ściołów Europejskich nie ograni­
cza się bynajmniej tylko do zwo­
ływania co parę lat Zgromadzeń 
Ogólnych. Co roku odbywają się 
posiedzenia jej różnych organów  
i grup, które nie posiadają co 
prawda tak spektakularnego cha­
rakteru jak wspomniane Zgro­
madzenie Ogólne, nie mniej jed­
nak wykonują istotną pracę zmie­
rzającą z jednej strony do zbli­
żenia Kościołów w  Europie, a z 
drugiej —  pragną wnieść wkład 
do poprawy atmosfery politycz­
nej na naszym kontynencie.

W  maju ub. r. mieliśmy mo­
żność goszczenia w  Polsce jednej 
z grup roboczych Konferencji 
Kościołów Europejskich, która 
obradowała pod hasłem: „Two­
rzenie pokoju w  Europie —  co 
mogą Kościoły w  Europie uczy­
nić dzisiaj dla pokoju”. Jej u­
czestnicy podjęli wówczas uchwa­
lę w  sprawie zwołania w  br. se­
minarium informacyjnego na te­
mat: „Konsolidacja pokoju w  Eu­
ropie —  specyficzny wkład Ko­
ściołów”.

Sekretarz generalny Konferen­
cji Kościołów Europejskich, dr 
Glen Garfield Williams, poinfor­
mował pod koniec lutego br, 
wszystkie Kościoły członkowskie, 
iż seminarium to odbędzie się w 
dniach 28.V.— l.VI. br. w  Pórt- 
schach (Austria). Jest to ta sama 
miejscowość, w  której w  1967 r. 
odbyło się V  Zgromadzenie Ogól­
ne Konferencji Kościołów Euro­
pejskich.

S eminarium zgromadzi 
przedstawicieli Kościo­
łów odpowiedzialnych u 

siebie za sprawy międzynarodo­
we i posiadających doświadczenie 
polityczne. Zaproszeni zostaną 
również wybitni politycy z róż­
nych części Europy, którzy z róż­
nego punktu widzenia dokonają 
wprowadzenia w  zasadnicze eu­
ropejskie problemy pokojowe.

Ponadto uczestnicy seminarium 
zastanowią się nad kwestią, co 
Kościoły, pojedynczo lub razem, 
mogą uczynić, aby pomóc w  zro­
zumieniu istniejących problemów  
i wziąć udział w  zabezpieczeniu 
pokoju w  Europie. Dla realizacji 
tego celu seminarium będzie pra­
cować w sekcjach, które zajmą 
się podtematami:

1. refleksja teologiczna jako ba­
za działalności pokojowej,

2. Kościoły a wysiłki młodzieży 
na rzecz pokoju,

3. wkład Kościołów do wysił­
ków pokojowych przywódców po­
litycznych,

4. działalność Kościołów na 
rzecz pokoju poprzez organizacje 
międzynarodowe.

Nieco uwagi warto też poświę­
cić ostatniemu Wspólnemu Po­
siedzeniu Prezydium i Komitetu 
Doradczego Konferencji Kościo­

łów Europejskich, które odbyło 
się w  październiku ub. r. w  A u ­
strii. Z Polski członkiem Komi­
tetu Doradczego jest ks. Janusz 
Narzyński z Kościoła Ewangelic­
ko-Augsburskiego. Wspólne po­
siedzenie odbywa się raz w  roku. 
Jego głównym zadaniem jest ba­
danie pracy dokonanej i przygo­
towywanie dalszych akcji. Pod­
czas posiedzenia w  Austrii usta­
lono główne wytyczne do przygo­
towania V II Zgromadzenia Ogól­
nego, które odbędzie się w  dniach 
16— 23 września 1974 r. Nie usta­
lono jeszcze miejsca obrad. N a ­
tomiast powołano specjalną ko­
misję pod przewodnictwem prof.

Guyla Nagy, która przygotowuje 
materiał studyjny do V II Zgro­
madzenia Ogólnego. Swoje pierw ­
sze posiedzenie odbyła ona na po­
czątku kwietnia br.

Wspomniane Wspólne Posiedze­
nie zajęło się też szczegółowo po­
garszającą się sytuacją w  Irlan­
dii Północnej. Podjęto dwie waż­
ne decyzje. Pierwsza dotyczy zor­
ganizowania ośrodka kontaktów 
Kościołów Europejskich przy po­
mocy Sekretariatu Generalnego 
Konferencji Kościołów Europej­
skich. Ośrodek ten ma ułatwić 
Kościołom na kontynencie euro­
pejskim, pragnącym przyjść z po­
mocą w  kryzysie irlandzkim, po­
dejmowanie kontaktów z odpo­
wiednimi organizacjami w  Irlan­
dii.

D ruga decyzja dotyczy 
stworzenia funduszu po­
mocy Kościołów euro­

pejskich dla Irlandii Północnej. 
Decyzja ta poprzedzona została 
rozmowami między Irlandzką Ra­
dą Kościołów a Komisją Pomocy 
Międzykościelnej Światowej Ra­
dy Kościołów. Pierwszy apel o 
dotacje miał miejsce w  grudniu 
1972 r. Mobilizacją środków na 
ten fundusz zajmie się Konferen­
cja Kościołów Europejskich. W  
ten sposób KKE dokonała dwóch 
decydujących kroków w  kierunku 
bezpośredniego zaangażowania w  
ramach ekumenicznej pomocy w 
straszliwej nędzy, wywołanej 
przez kryzys irlandzki.

Wspólne Posiedzenie doprowa­
dziło też do intensyfikacji sto­
sunków z reprezentantami Ko­
ścioła Rzymskokatolickiego. KKE  
stoi na stanowisku, iż w  aktualnej

sytuacji ekumenicznej stała po­
prawa stosunków z Kościołem 
Rzymskokatolickim na płaszczyź­
nie europejskiej ma duże znacze­
nie.

Pierwszy istotny impuls w  tym 
kierunku dało VI Zgromadzenie 
Ogólne, które w  specjalnej re­
zolucji wydało polecenie „bez­
zwłocznego podjęcia stosunków" 
z nowoutworzoną Radą Konferen­
cji Episkopalnych Europy, „celem 
zbadania wraz z nią wszystkich 
możliwości wspólnego działania".

W  marcu 1972 r. odbyło się 
w Genewie pierwsze spotkanie 
przedstawicieli Konferencji Ko­

ściołów Europejskich i Rady Kon­
ferencji Episkopalnych Europy. 
W  ostatnich dniach stycznia br. 
przedstawiciele obu stron zebrali 
się po raz drugi we Frankfur­
cie n.M. (NRF). K K E podczas tych 
rozmów reprezentowali członko­
wie Prezydium: prezes Ernest
W ilm  z Bielefeld (NRF), metro­
polita Aleksy z Talinna (ZSRR) 
i biskup Roger Wilson z Chiche­
ster (W ielka Brytania) oraz se­
kretarz generalny dr Glen G ar­
field Williams. Delegacja rzym­
skokatolicka składała się z na­
stępujących osób: arcybp Roger 
Etchegaray z Marsylii (Francja), 
biskupi Hans Martensen z Kopen­
hagi (Dania) i Johannes Vunder- 
lich z Chur (Szwajcaria) oraz prof. 
Alois Sustar —  sekretarz Rady 
Konferencji Episkopalnych Eu­
ropy.

Podczas styczniowego posiedze­
nia stwierdzono zgodnie, iż od 
chwili podjęcia kontaktów po­
większał się stale zakres zadań 
obu organizacji a współpraca sta­
ła się ściślejsza. Współpraca ta 
na płaszczyźnie informacyjnej, 
konsultatywnej i praktycznej o- 
kazala się pożyteczna dla obu 
stron i winna być rozszerzona. 
Uczestnicy posiedzenia zdawali 
sobie sprawę z tego, iż różnice 
strukturalne oraz różny zakres 
zadań obu organizacji stwarzają 
problemy. Problemy te należy 
zbadać bliżej, aby w  ten sposób 
stworzyć warunki do jeszcze ści­
ślejszej współpracy. W  dysku­
sjach chodziło przede wszystkim
o szczególne problemy praktycz­
ne a mniej o sprawy struktural­
ne. Udział rzymskokatolików w  
dyskusjach eklezjologicznych
Konferencji Kościołów Europej­

skich uznano za wartościowy 
wkład do rozwiązania zadania, 
które jest szczególnie trudne w  
europejskim kontekście. Delegaci 
wypowiedzieli się za intensyfika­
cją myśli w  tych zagadnieniach.

P rzedstawiciele obu orga­
nizacji zbadali też, co Ich 
Kościoły członkowskie 
względnie organy dokonały do­

tychczas w  zakresie utrwalenia 
pokoju i bezpieczeństwa w  Euro­
pie. Z zadowoleniem stwierdzono 
wzrost zainteresowania chrześci­
jan i Kościołów na naszym kon­
tynencie tymi zagadnieniami. Z

satysfakcją powitano też ściślej­
szą współpracę rzymskokatolików 
z grupą roboczą KKE, zajmującą 
się szczegółowo problemami po­
koju i bezpieczeństwa w  Europie.

Ponadto ustalono praktyczne 
kroki w  zakresie wspólnej po­
mocy dla Irlandii. Obie strony bę­
dą dokładnie śledzić dalszy roz­
wój sytuacji w Irlandii Północ­
nej i odbywać na ten temat częste 
konsultacje. Przedstawiciele Ko­
ścioła Rzymskokatolickiego zao­
ferowali też swą współpracę w  
przygotowaniu V II Zgromadzenia 
Ogólnego KKE. Obie strony spot­
kają się znowu w  styczniu 1971 r.

Powyżej zdołaliśmy już wspo­
mnieć o niektórych spotkaniach 
pierwszego półrocza br., które al­
bo już się odbyły, albo będą mieć 
miejsce w  najbliższym czasie. Na 
zakończenie warto jeszcze wymie­
nić rozszerzone posiedzenie G ru­
py Roboczej KKE, zajmującej się 
zagadnieniami eklezjologicznymi 
we współczesnym spoleczeństwit 
europejskim. Grupa ta obradowa­
ła w  dniach 5— 9 marca br., zaj­
mując się następującym tema­
tem: „Jezus Chrystus w  świa­
dectwie i służbie Kościołów Eu­
ropy dzisiejszej”. W  dniach 7— 10 
maja br. odbędzie się na W ę­
grzech kolejne posiedzenie Pre­
zydium KKE.

Cała działalność Konferencji 
Kościołów Europejskich przeni­
knięta będzie w  najbliższych mie­
siącach przygotowaniami do V II 
Zgromadzenia Ogólnego.

P. G Ł O W A C K I

Z DZIAŁALNOŚCI 
KONFERENCJI 

KOŚCIOŁÓW EUROPEJSKICH
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^ M o je  życie jest proste i trudne jak ziemia, na której pracuji; 
^zd obyw a jąc  chleb (Boliwia)

Opowiem ci, córeczko, baśń c świecie, delikatną i piękną ja k p  
kwiaty w  naszej ojczyźnie (Indie)

Jak urośniesz duży i dzielny pojedziemy na 
w yprawę dookoła świata (U SA )

Jak urośniesz, nauczę cię śpiewać pieśni puszty 
i tańczyć czardasza (Węgry)

i  1

PIOSENKA 
O WICIE STWOSZU
(Fragment poematu)

Gdy go matka rodziła 
zimowego wieczora, 
nie wiedziała, że synek 
będzie z drzewem się porał.

Synku, niebo się chmurzy. 
Zasłonię cię od burzy.

Nie wiedziała, że z domu 
pójdzie w  dalekie światy

i że drzewo przemieni 
w ludzi, ptaki i kwiaty.
Synku, niebo się chmurzy. 
Zasłonię cię od burzy.

I poszedł syn udały 
nocą, w  stronę tej gwiazdy.
W  drodze tylko migały 
rzeki i miejskie baszty.

Synku, niebo się chmurzy. 
Zasłonię cię od burzy.

Nieraz westchnął: —  Oj, ciężko, 
ale tak już na świecie.
Byłem tylko miał drzewo, 
a do drzewa narzędzie!

Synku, niebo się chmurzy. 
Zasłonię cię od burzy.

Dłutkiem w  słoje lipowe 
i w  mig: z kawałka drąga 
profesorowi sowę, 
miłującym — gołąbka.

Synku, niebo się chmurzy. 
Zasłonię cię od burzy.

Taki wiatr, mój syneczku, 
zbójcy chodzą po drogach. 
Oj, nie przechodź tą rzeczką, 
woda taka głęboka.

Matko, rękę mi podasz. 
Ja teraz rzeźbię ołtarz.

Lampę tak późno świecisz.
A  może jesteś w  biedzie?
Oj, ulicą koń pędzi, 
jeszcze mi cię przejedzie.

Matko, matko, mój skarbie, 
koniam wyrzeźbił także; 
strzemię i Zwiastowanie, 
wszystko w  zlocie się pali — 
i zamki blankowane, 
i owieczki na hali.

Synku, niebo się chmurzy. 
Zasłonię cię od burzy.

A  tu widzisz? tu Maria 
i Jan, i gwiazdki małe,

8



V
Niech twe życie, synku, bę­
dzie tak słodkie jak mleko ko­
kosowe i tak jasne jak wielkie 
słońce naszego kraju (Nige­
ria)

L iU
S i i  >

Rośnij, córeczko, pięknie, radośnie z 
każdym jaśniejszym dniem (Polska)

a te szaty wiatr targa, 
bo wiatr też wystrugałem.

Synku, w niebie wiatr wielki. 
Nie chodź do Norymbergi.

Ale poszedł. Przez deszcze.
Z pieśnią gniewną. Jak Dawid. 
Polską żył. Co najlepsze, 
wszystko Polsce zostawił.

A  Krakowowi serce 
jak jabłko na jabłoni; 
a skonał w Norymberdze; 
a nikt nie płakał po nim.

Synku —
KONSTANTY ILDEFONS 
GAŁCZYŃSKI

Chciałbym 
cię ramionami 
osłonić 
przed
wszystkimi
troskami
losu
(Kuba)

SPOTKANIE Z MATKĄ
(Fragment)

Ona mi pierwsza pokazała księżyc 
i pierwszy śnieg na świerkach, 
i pierwszy deszcz

Byłem wtedy mały jak muszelka, 
a czarna suknia matki szumiała jak Morze Czarne.

Noc.

Dopaia się nafta w lampce.
Lamentuje nad uchem komar.
Może to ty, matko, na niebie 
jesteś tymi gwiazdami kilkoma?

Albo na jeziorze żaglem białym?
Albo falą w brzegi pochyłe?
Może twoje dłonie posypały
mój munskrypt gwiaździstym pyłem?

Albo na jeziorze żaglem białym?
Albo falą w brzegi pochyłe?
Może twoje dłonie posypały
mój manuskrypt gwiaździstym pyłem?

a możeś jest południowa godzina, 
mazur pszczół w złotych sierpnia pokojach? 
Wczoraj szpilkę znalazłem w  trzcinach — 
od włosów. Czy to nie twoja!

Jak pudełko świeczek choinkowych, 
nagle, w  ręku, gdzieś od dna kredensu, 
myśli nagle tak wchodzą do głowy, 
serce trącą i sercem zatrzęsą.
Świeczniki takie kupowała mama.
One drzemią. W  nich śpi piękny zamiar.

Tylko rozwiń je i tylko zapal, 
a zobaczysz, co z tego wyniknie: 
w świeczkach błyśnie drogiej twarzy owal. 
Matka palec wzniesie. Wiatr ucichnie.

Matkę w ręce ucałuj i włosy, 
potem śniegu po uliczkach rozsyp, 
żeby błyskał się i żeby chrzęścił.

Potem wszystkie światła, co migocą, 
do walizki zamknij. Otwórz nocą, 
jeśli w drodze spotka cię nieszczęście.

KONSTANTY ILDEFONS GAŁCZYŃSKI
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<jeń był piękny, niebo błękitne 
i czyste, a powietrze łagodne i cie­
płe. Maj — miesiąc rozkwitają­

cej wiosny, delikatnej zieleni, wiosennych 
kwiatów — odmładzał serce i radował 
oczy.

W drodze powrotnej z pracy do domu 
szłam wolno ulicami miasta, rozleniwiona 
ciepłem słonecznej pogody. Wszystko wy­
dawało się trochę nierealne. Jakby miasto 
zwolniło tempo nerwowego pośpiechu, a 
mijający mnie ludzie przestali być przele­
wającym się tłumem bez twarzy. Prze­
chodzi obok mnie dziewczyna, ma zielone 
oczy i łagodne usta rozchylone wiosennym 
uśmiechem. A teraz pan z teczką zabaw­
nie gestykuluje pogrążony, w rozmowie z 
małym chłopcem unoszącym ku niemu ko-

błyszczą w  słońcu ich piórka. Dużo ich tu 
w  parku —

Spojrzała na moje kwiaty leżące obok 
na ławce.

— Pani pewnie na imieniny? śliczne i 
niezwykłe kwiaty!

— To, kwiaty dla mojej mamy, dzisiaj 
Dzień Matki, jej święto — odpowiedziałam.

Oczy staruszki wyraźnie przygasły. 
Twarz stała się jeszcze bardziej nijaka i 
brzydka. Milczała chwilę, wreszcie zaczęła 
mówić jakoś tak przed siebie, ni to do 
mnie, ni to do własnych myśli:

— Tak, Dzień Matki? — ładny nowy 
obyczaj. Kiedyś tego nie było, a  teraz 
kwiaty, życzenia, uśmiechy i tym młodym 
matkom i tym starym... A  moje dzieci... 
sześcioro... Wie pani, w czasie wojny stra­
ciłam męża. Dzieci były małe. Dwoje zmar-

Jakby na potwierdzenie moich myśli sta­
ruszka powiedziała: ,

— Nie mam do nikogo żalu, tak widać 
musi być. Ot, czekam cierpliwie, dzień po 
dniu na list, na jakieś słowo. Tylko samot­
ność — widzi pani — jest trudna do znie­
sienia. Odwiedzałam czasem moje dzieci 
we Wrocławiu. Ładnie mieszkają, powodzi 
im się dobrze. Niby cieszą się jak przyjadę, 
ale mieszkać z nimi byłoby mi trudno. 
Jestem stara, mam swoje przyzwyczajenia, 
dziwactwa może, a oni tego nie rozumie­
ją. Śmieją się z moich poglądów na życie, 
że jestem zacofana, że „pół wieku temu 
mama przestała rosnąć” tak mówią. Cóż, 
może i nie rozumiem wielu spraw, nie 
umiem się dostosować ani dopędzać życia. 
Lepiej mi tu w Warszawie, choć zawsze 
tęsknię za dziećmi. —

— Pewnie mieszka tu pani u córki — 
przerwałam.

— Nie — odpowiedziała ku mojemu 
zdziwieniu — mieszkam sama, mam mały 
pokoik, dla mnie jednej wystarczający. 
Córka jest lekarzem, a zięć inżynierem. 
Mieszkają pod Warszawą i dojeżdżają do 
pracy swoim wozem. Mają teraz małe 
dziecko, ślicznego chłopczyka. —

Spojrzałam na śpiące w wózeczku nie­
mowlę. — To pewnie właśnie pani wnu­
czek? — spytałam.

— Nie, proszę pani, zajęłam się u zna­
jomej rodziny opieką nad tym szkrabem. 
Przez parę godzin dziennie wychodzę z nim 
na spacer, przewijam, usypiam — Patrzy­
ła na mnie z nagłym zmieszaniem i po 
chwili mówiła dalej:

GDZIE DROGA DO SERCA?
nopiastą głowinę. Za nim para nastolatków 
rozgadana i zaśmiewająca się z czegoś.

Przystanęłam przy ulicznym kiosku z 
kwiatami. Stały tu w wazonach nieskalane 
białe narcyze, wytworne goździki, bez ku­
sił zapachem, delikatne dzwoneczki konwa­
lii chowały się w szerokim liściu, a śmiesz­
ne, jak twarzyczki krasnoludków bratki, 
wabiły kolorowym aksamitem. Długo sta­
łam niezdecydowana co wybrać. Kobieta 
sprzedająca kwiaty uśmiechnęła się życz­
liwie i zagadnęła: poinsetia? To mało zna­
ne kwiaty. U nas nowe.

— Trudno wybrać, prawda? Może o te! 
Proszę spojrzeć! — Rzeczywiście były 
piękne. Jasno-różowe o strzępiastych brze­
gach i seledynowych smugach. Pomyśla­
łam, że matce będą się podobały i kupiłam 
kilka sztuk, które sprzedawczyni owinęła 
w szeleszczący celofan.

Do domu miałam już niezbyt daleko, ale 
nie mogłam się oprzeć pokusie przejścia 
przez park. Jeszcze kilka przecznic i usia­
dłam na parkowej ławce w pobliżu kwit­
nącego krzewu. Myśli snuły się leniwie, 
twarz grzało ciepłe słońce. Po chwili usły­
szałam skrzypienie na żwirowanej alejce. 
Obok mnie usiadła stara kobieta z wóz­
kiem, w którym spało różowe niemowlę. 
Staruszka westchnęła ciężko, zdjęła chu­
stkę z głowy i rozpięła płaszcz. Lekki wiatr 
rozwiewał siwe kosmyki włosów nad jej 
nieładną, pomarszczoną twarzą. Wyblak­
łe oczy łzawiły na wiosennym słońcu. Prze­
tarła je chusteczką i założyła okulary w 
drucianej oprawce. Ze starej sznurkowej 
torby wyjęła gazetę, ale najwyraźniej nie 
miała ochoty na czytanie. Zajrzała do wó- 
zeczka z niemowlęciem i raz po raz rzuca­
ła w moją stronę, ukradkowe, lustrujące 
spojrzenie. Wreszcie zdecydowała się i po­
wiedziała:

Piękny, piękny dzień i tak miło posie­
dzieć na słoneczku.

Bąknęłam coś niewyraźnie i zdawkowo, 
nie mając ochoty na rozmowę. Ale, sta­
ruszka nie dawała za wygraną:

— Słyszy pani? To szpaki śpiewają, a

ło, została czwórka. Czy wie pani co to 
znaczy samotna kobieta w czasie wojny 
z czworgiem dzieci? Przyodziać, nakarmić, 
wychowywać. Mordercza praca, gonitwa za 
każdym kawałkiem Chleba i strach, strach,
0 ich życie i zdrowie. A potem, po wojnie, 
wykształcić i znów praca, praca bez wy­
tchnienia. Ręce to już mam teraz jak z 
drzewa. Zdrowie się zdarło, ale dzieci wy­
kształcone i na stanowiskach. —

Spojrzałam na nią z zainteresowaniem
1 podtrzymałam rozmowę:

— To teraz pewnie ma pani w dzieciach 
oparcie? —

Staruszka przyglądała mi się przez chwi­
lę z jakimś nikłym, pobłażliwym uśmie­
chem.

— Cóż, właściwie prawie ich nie widu­
ję. W Warszawie mieszka tylko jedna z 
córek z mężem i dzieckiem. Dwie inne 
i syn. mają też swoje rodziny i mieszkają 
we Wrocławiu. Zajęci, zapracowani, dla 
starej matki nie mają czasu. Czasem jakiś 
list napiszą w pośpiechu, przyślą zdjęcie 
wnuka i tyle tego. —

Ogarniał mnie dojmujący smutek. Jakaż 
okrutna jest topografia starości. Twarz 
starej kobiety poryta jest zmarszczkami i 
bruzdami, a każda z tych bruzd mówi o 
trosce, chorobie, smutku i cierpieniu. W 
wypłowiałych, łzawiących oczach czai się 
cierpliwa rezygnacja.

— Widzi pani, córka i zięć mówią, że 
jestem za mało postępowa i nie znam się 
na nowoczesnym racjonalnym pielęgno­
waniu dzieci, więc wynajęli kwalifikowa­
ną osobę, która teraz u nich tam mieszka 
i opiekuje się wnukiem. A ja... ja bardzo 
lubię dzieci, więc no... obce to dziecko, ale 
choć jemu mogę dać trochę' serca. Bo czło­
wiek nie tylko chce brać uczucie, ale musi 
mieć komu je dawać. To drugie może na­
wet jest ważniejsze, żeby móc trzymać się 
tego życia.

Oczy starej kobiety znów zaszkliły się 
wilgocią od wiosennego wiatru, czy mo­
że od łez... Chwiała siwą głową do siebie 
wiadomych, gorzkich myśli. Nie odezwała 
się więcej. Podniosłam się z ławki. Czas 
mi już było do domu. Przy końcu parkowej 
alejki obejrzałam się. Unosiła z wózka ru­
chem odwiecznej macierzyńskiej miłości, 
obcą małą istotę. Wychodziłam z parku 
z zamętem w sercu. Jakże to jest — my­
ślałam. — Tak łatwo ludzie odnajdują 
drogi do zdobycia sławy, pieniędzy, karie­
ry, osiągnięć naukowych, zaspokajania am­
bicji, w kosmos, na księżyc i Bóg wie do • 
czego jeszcze. A  wśród tej plątaniny ście­
żek ludzkiego życia — gdzie ta najprostsza 
i najtrudniejsza droga do człowieczego ser­
ca?...

JADWIGA KOPROWSKA
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PODZIAŁ PRACY 
W RODZINIE

W okresie ożywionej dyskusji 
w naszym kraju nad sprawą 
zwiększenia wydajności pracy, o­
szczędności materiałowej, dobrej 
i prawidłowej organizacji pracy, w 
produkcji, warto wspomnieć o 
warsztacie pracy jakim jest go­
spodarstwo domowe.

Procesem pracy w  gospodar­
stwie domowym rządzą te same 
prawa., jakie obowiązują w  każ­
dym zakładzie produkcyjnym, a 
więc wymagają sprawnego i prze­
myślanego działania, co się wiąże 
z kompletowaniem narzędzi, su­
rowca i rzetelnym wykonaniem. 
Jedynie przy spełnieniu takich 
warunków, można mówić, że pra­
ca jest dobrze zorganizowana. 
Praca w gospodarstwie domowym 
jest trudna^ a to dlatego, że róż­
norodność jej jest wielka, wy­
magająca często takich umiejęt­
ności jak: przygotowanie posił­
ków, pranie, opieka nad dziećmi 
i sprzątanie. Badania w tej spra­
wie wykazują, że w gospodar­
stwie domowym np. 4-osobowym 
niezbędne czynności zabierają 
nam, ok. 4—5 godzin dziennie. 
Rozłożenie prac domowych po­
między wszystkich członków ro­
dziny posiada wiele aspektów po­
zytywnych, do których zaliczyć 
należy: — zdobywanie umiejętno­
ści w prawidłowej organizacji 
pracy — zdobywanie kwalifikacji 
do wykonywania określonych, za­
dań — oddziaływanie wycho­
wawcze na członków rodzin.

Ale .to nie wszystko. Do bar­
dzo ważnych, zadań w gospodar­
stwie domowym należy uczestni­
czenie wszystkich członków rodzi­
ny w ustalaniu budżetu domowe­
go, jak również w realizacji prawi­
dłowego wykorzystania środków 
przeznaczonych na ten cel. Jest 
to niezwykle ważne, ponieważ ce­
mentuje współodpowiedzialność 
za własny dom i własną rodzi­
nę- A  jak wygląda faktyczne 
uczestnictwo wszystkich domow­
ników w pracach domowych?

Do tradycji już należy, że ko­
bieta jest osobą zarządzającą i 
kierującą wszystkimi pracami w 
domu. Ale nie tylko kierownicza 
funkcja do niej należy. W go­
spodarstwie domowym występuje 
cały szereg prac pomocniczych, 
które również wykonuje ta sama 
kobieta. I tak, 80 proc. prac do­
mowych wykonywane jest przez 
same kobiety — gospodynie do­
mowe, a tylko 20 proc. wykonują 
pozostali członkowie rodzin. Tak 
jest w gospodarstwie wiejskim i 
miejskim. Dzień pracy dla kobie­
ty kończy się niejednokrotnie 
późno wieczorem, a często trwa 
do godziny 22 i później. W każdą 
sobotę kobieta planuje, co zrobi 
w niedzielę. Dla wielu kobiet 
niedziela jest dniem dodatko­
wych obowiązków. Jakże często 
przystępuje ona do czynności, 
których, z powodu braku czasu nie 
mogła, wykonać w ciągu tygod­
nia. Badania potwierdzają, że 
90— 100 proc. wszystkich, prac do­

mowych w  niedzielę wykonuje 
kobieta.

Do najbardziej pracochłonnej 
pracy w gospodarstwie domowym 
zaliczałabym sporządzanie posił­
ków, pranie, porządki domowe i 
wreszcie zakupy.

Na pewno jednym z podstawo­
wych czynników powodujących 
zmęczenie kobiety, to ciągle je­
szcze występujący tradycjonalizm 
w .podziale prac na męskie i żeń­
skie.

Drugim nie mniej ważnym 
czynnikiem, to niechęć domowni­
ków do przejmowania na siebie 
niektórych obowiązków. Szcze­
gólnie wyraźnie można zaobser­
wować to wśród młodzieży, która 
nie tylko, że samoistnie nie pró­
buje się włączyć do prac, ale jak­
że często odmawia ich wykonania 
na wyraźne polecenie jednego z 
rodziców. A  bywa i tak, że sami 
rodzice nie pozwalają, tłumacząc 
je Jeszcze się w życiu napracu­
jesz”. Takie metody już z góry 
zakładają na niepowodzenie w ży­
ciu młodych ludzi. Dom rodzinny 
powinien wychowywać i ukierun­
kowywać. I warto chyba wspo­
mnieć, że nie wszystkie kobiety i 
nie zawsze są najlepszymi organi­
zatorkami zajęć domowych.

Co należałoby, w  tym kierunku 
zrobić, jakie metody dobrej robo­
ty należałoby przyjąć. Przede 
wszystkim wprowadzić wśród 
członków rodziny podział zajęć 
domowych, uwzględniając ich 
wiek, możliwości fizyczne. Na

pewno, w pierwszym okresie 
praktycznych zajęć, nie będą to 
najlepiej wykonane prace, ale już 
po kilkakrotnych próbach, wszyst­
kie niedokładności zostaną usu­
nięte. Przy tak pojętym podziale 
pracy, wygospodarowany zostanie

czas w  gospodarstwie domowym 
na odpoczynek i rozrywkę.

Nie wszystkie gospodarstwa, do­
mowe są na jednym poziomie or­
ganizacyjnym. Można je .podzie­
lić na dobrze gospodarujące, śre­
dnio i niedoskonale. Wszędzie 
tam, gdzie stosuje się. dobrą or­
ganizację) pracy, nowoczesny 
sprzęt gospodarstwa domowego, 
nowoczesne środki chemii i goto­
we półprodukty w żywieniu, a 
przede wszystkim podział pracy 
w rodzinie w takim, domu nie bę­
dzie konfliktów i złej atmosfery.

Problem poruszony przeze mnie 
jest dość złożony- Jedno jes.t pe­
wne — należy oprzeć wiedzę te­
oretyczną o własne doświadcze­
nia praktyczne. Może warto 
przyjrzeć się bliżej wszystkim ro­
dzinom, i gospodarstwom; domo­
wym, w których przyjęto dobrą 
organizację pracy. A może dobra 
atmosfera w naszym domu uczyni 
go domem przytulnym, w którym 
się dobrze odpoczywa

R. KOWALC ZYE

11



u
ż
X

O
0 .

10

, r v

Od p r a w e j  na z d j ę c iu :  Z o f ia  
M a tu s z c z yk -C yga ń s k a  i B a rb a ­
ra  M ic h a ło w s k a

GOBELINY
ZOFII

fJnhelin „ Z i m a "

[ l i . | 
'm m ) u 1 u l

k l i t

MU.i A l(i ! to;M i
W

MAIUSZCZYK-CYGARSKIEJ

Wchodzę do popularnej wśród warsza­
wiaków Galerii Rzeźby na ulicy Mar­
chlewskiego —  i ogarnia mnie wzrusze­
nie. Jestem jak w domu, pośród gobeli­
nów mojej Matki. Bo właśnie otwarto tu 
wystawę gobelinów Zofii Matuszczyk- 
-Cygańskiej —  mojej Matki. Patrzę na 
nie inaczej niż ludzie zwiedzający wy­
stawę —  serdeczniej, cieplej, bo widzę 
poprzez te gobeliny Matkę wśród stert 
kolorowej wełny, schyloną przy łkaniu.

„Brzask”, „Sen”, „Złota ławica” łączy ten 
sam motyw ruchu, rozfalowania. Każdy z nich 
jest utrzymany jednak w  innej tonacji kolo­
rystycznej; liliowy „Sen” bajecznie kolorowy 
„Brzask” z silnymi akcentami różu. Zatrzy­
muję się na dłużej przed gobelinami „Szalone 
drzewo”, kompozycją polegającą na subtelnym 
przechodzeniu od barw czarnej do białej i sza­
rej. Surową „graficzność” gobelinu rozprasza­
ją trochę kolorowe kreseczki. Oglądam z bli­
ska „Złotą ławicę1’, każdy jej wycinek stano-, 
wi doskonałą kompozycję. „Zimowy liść’*" i 
„Zima” utrzymane w szlachetnej gamie: biel
— szarość — srebro, mają oddziaływać pusty­
mi polami, negatywem.

„Biała planeta”, „Cień” — to motyw olbrzy­
miego koła — planety, umieszczony w zdawa­
łoby się nieograniczonej kosmicznej prze­
strzeni. Zwracają uwagę zawieszone u sufitu 
i poruszające się obręcze wypełnione tkaniną. 
Ruch ich powoduje coraz to nowe układy ko­
lorystyczne i przestrzenne. Podchodzę do Mat­
ki, otoczonej gronem przyjaciół.

— Dzień dobry Mamo, która to, już z kolei 
Twoja wystawa indywidualna?

— Zaraz, niech sobie przypomnę: 1957 War­
szawa — Zachęta, 1959, Włocławek, 1960 Wro­
cław, 1962 Warszawa — Galeria... a więc to 
piąta.

— Tak, pamiętam tkaniny w Zachęcie, 
szczególnie te o motywach pasów słuckich. 
Były to głównie żakardy, a teraz widzę same 
gobeliny. Dlaczego?

— Może dlatego, że jest to technika jak 
najdalsza od wszystkiego co fabryczne. Sama 
farbuję wełnę i sama tkam na krosnach. 
Taka praca bezpośrednio na warsztacie daje 
możność najróżniejszych eksperymentów, każ­
dy gobelin jest inny. Znużeni wytworami 
przemysłu pragniemy widzieć w dziele arty­
stycznym indywidualny ślad ludzkiej ręki.

Pracy przy krosnach nie poprzedza wykona­
nie jakiegoś ścisłego projektu, najwyżej ramo­
wy, i pozostaje ona zawsze twórczą improwi­
zacją. Zestawienia kolorystyczne dyktuje bar­
dzo często samo tworzywo. Niektóre moje tka­
niny, dla przykładu „Złota ławica”, „Tabu”, 
wyraźnie przeznaczone są do wnętrz prywat­
nych, do oglądania na co dzień. Inne, o więk­
szych rozmiarach, powinny wisieć w dużych 
pomieszczeniach. Opowiem ci ciekawostkę. 
Wielką przyjemność sprawił mi Viceprzewod- 
niczący Rady Narodowej tym, że qie bardzo

G ob e l in  „ S e n ’ *

chciał wypożyczyć wiszącej w jego gabinecie 
tkaniny na wystawę w Berlinie.

— Jak to?
— W końcu pożyczył, ale niechętnie, bo 

bardzo się do mojej „Smugi cienia” przyzwy­
czaił, polubił ją. I to sprawiło mi dużą saty­
sfakcję.

— Co Cię najbardziej pasjonuje w twór­
czości?

— Kolor. Przechodzenie od jednego w drugi 
i niespodzianki z tego wynikające. A  więc 
problemy malarskie.

— Oczywiście zestawienia kolorystyczne w 
sztuce przedmiotowej nie są, jak to może 
niektórzy sądzą, przypadkowe?

— Oczywiście, że nie. Zawsze staram się za­
chować pewną zamierzoną gamę kolorystycz­
ną.

— A co jest inspiracją?
— Przyroda. Na przykład zaobserwowane 

z samolotu układy chmur, zjawiska atmosfe­
ryczne, zima, śnieg morze i woda...

— Przepraszam, że przerywam. Podejdźmy 
do tkaniny „Morze czarne”. Doskonale udało 
Ci się uzyskać w niej efekt odbijania świa­
tła w wodzie.

— Tak, tkanina „Morze Czarne” tak jak i 
ono samo wcale nie jest czarna. Ale wracając 
do poprzedniego pytania dodam, że plastycy 
bynajmniej nie pozostają obojętni wobec naj­
nowszych osiągnięć naukowych. A  więc inspi­
rację stanowi dziś makro — i mikro — kosmos, 
np. olbrzymie powiększenie kropli wody, czy 
przekroju metalu.

— Wiem Mamo, że reprezentowałaś wielo­
krotnie polską tkaninę za granicą. Wynoto­
wałam tu niektóre wystawy: 1959 — Turyn, 
1960 — Budapeszt, Wiedeń 1— 1963 — Pekin, 
1964 — Busto Arsizio, 1965 — Kopenhaga, 
Oslo, Lipsk, 1969 — Karl Markssztad, Floren­
cja, Bukareszt, 1970 — Moskwa, Manhester. 
1971 — Berlin, 1972 — Bruksela, Bejrut, Kair, 
Moskwa, Paryż, 1973 — Berlin.

— Jak oceniasz znaczenie i poziom polskiej 
tkaniny na świecie?

— Bardzo wysoko. Tkanina artystyczna i 
grafika są na pewno tymi dwoma dziedzina­
mi, którymi możemy zadziwić świat i liczyć 
na „złote medale”, w przeciwieństwie do 
sportu, na który łoży się olbrzymie sumy, a 
nasi zawodnicy nieraz zajmują później na 
międzynarodowych zawodach n-te miejsca. 
Zeby to nas plastyków tak wysyłali i finan­
sowali! Efekty byłyby ogromne.

B A R B A R A  M IC H A ŁO W SK A

Z  M ATK Ą
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MIASTO DLA NOWYCH LUDZI
Na południu Indii, w odległości 

8 km od Pondichery, wyrasta 
dziwne miasto: Aurovile„ Nikt nie 
wie, kiedy jego budowa zostanie 
zakończana i czy w  ogóle do tego 
dojdzie. Zresztą, jak twierdzą 
aurovil-liande — nie to jest naj­
ważniejsze:

„Chcemy stworzyć tu labora­
torium — i to nie tylko labora­
torium, urbanistyczne; celem jest 
stworzenie nowego człowieka 
funkcjonującego w nowej spo­
łeczności” .!

Bazę teoretyczną stanowią pi­
sma hinduskiego mędrca — Sri 
Aurobindo. Warto dowiedzieć się 
czegoś więcej poza imieniem tego 
■nieprzeciętnego człowieka- Sri 
Aurobindo urodził się w końcu 
ubiegłego stulecia. Po odbyciu 
studiów w Anglii — powrócił do 
Indii. Brał udział w ruchu nie­
podległościowym jako członek 
jednego z ugrupowań ekstremi­
stycznych. Został aresztowany i 
osadzony w więzieniu, z którego 
wyszedł na wolność w 1909 r. W 
czasie pobytu w więzieniu doznał
— jak pisze — mistycznego „ob­
jawienia”. Zaprzestał działalności 
politycznej, poświęcając się od- 
t^d całkowicie ćwiczeniom du­
chowym i... yodze. Przybył do 
Pomdichery i tu właśnie napisał 
zasadniczą część dzieła, w którym 
wyłożył swą teorię rozwoju cy­
wilizacji.

„Zbliża się kryzys ludzkości — 
pisał — spowodowany dyspropor­
cją'pomiędzy rozwojem techniki 
a naszą stagnacją, umysłową. 
Trzeba przekroczyć to stadium, 
odkryć prawdziwe wartości „no­
wego człowieka”.

Wokół mistrza zaczęli groma­

dzić się uczniowie. Utworzona zo­
stała komuna, nazwana Ashram 
Aurobindo. To był .początek 
Auroville.

Zgłaszający się adepci oddawali 
swój majątek na potrzeby komu­
ny, która dzięki temu mogła w y­
budować dla swych, coraz licz­
niejszych, członków szereg hoteli, 
sklepów, restauracji, stając się w 
ten sposób prężnym organizmem 
ekonomicznym. Obecnie ponad 
połowa Pondichery należy do 
Ashram.

Po śmierci Aurobindo kierow­
nictwo komuny przejęła towa­
rzyszka życia Mistrza — Mira 
Richard zwanai Matką. Niedawno 
ukończyła 95 lat. Ona to w 1954 
roku rzuciła pomysł budowy 
Auroville. Od 1963 r. budowie 
miasta patronuje U.NJ2.S.C.O. W

założeniu Auroville ibędzie mia­
stem 50 tysięcznym. Obecnie ży­
je w nim już kilka tysięcy osób, 
budujących swoje miasta i jed­
nocześnie tworzących nowe spo­
łeczeństwo.

Jedyną „władzą” jest Matka, 
którai podejmuje najważniejsze 
decyzje. Współpracują z nią 
członkowie biura iprojektów, któ­
rzy wciąż jeszcze tworzą plan bu­
dowy miastai. Nie istnieje tui na­
tomiast aparat administracyjny, 
ani żaden inny, o podobnych 
funkcjach., który służyłby realizo­
waniu do tych decyzji, a raczej 
propozycji przedkładanych człon­
kom komuny, W Auroville nie 
używa się również pieniędzy; 
każdy jej członek ma zapewnio­
ne darmowe utrzymanie i mie-

poziomu uniwersyteckiego. Dla­
czego ostatnia;?. Według założeń 
Aurobindo w nowym przyszłym 
społeczeństwie nauczanie odby­
wać się będzie w sposób ciągły

szkanie w  zamian za minimum 5 
godzin pracy dziennie.

Ciekawie rozwiązana jest spra­
wa nauczania. W Auroville ist­
nieje jedna t.zw. Ostatnia Szko­
ła, w której zachowana jest ciąg­
łość nauczania od przedszkola do

w trakcie normalnej pracy czy 
odpoczynku i dlatego instytucja 
szkoły będzie zupełnie zbędna.

Jest jeszcze wiele innych-cieka­
wych koncepcji na temat obrazu 
życia w nowym społeczeństwie, 
żadna z nich. nie posiada jednak 
charakteru ostatecznego ustale­
nia; mieszkańcy Auroville nie 
chcą stwarzać ścisłych, dogmatów, 
poza dogmatami dość zresztą luź­
nymi, zawartymi w  pismach 
Aurobindo., Mówią o sobie: „Na>- 
szym zadaniem- jest stworzenie 
nowego człowieka, który zbudo­
wałby nowe społeczeństwo- Praw­
dą jest, że nie wiemy dokąd za­
prowadzą nas nasze wysiłki. Ale 
jedyną wartością nas samych i 
naszego miasta jest to, że stano­
wimy laboratorium, w  którym 
może się narodzić coś nowego.”

M A R IU S Z  B R ZÓ SK IE W IC Z

... . . . .  SYN HELENY MODRZEJEWSKIEJ
......A  teraz o moim ukochanym Dolciu.

Jest zdrów, wesół i przy dobrym apetycie. 
Umie bardzo dużo różnych figielków, np. każe 
się swojej babie położyć na ziemię, a potem 
siada na niej i jeździ jak na koniu. Przed 
spaniem regularnie każe sobie nóżki całować
i płacze, jeżeli kto mu się sprzeciwi... Na za­
pytanie: „czym ty będziesz? Odpowiada: 
„akor” (aktor)...”

Ten fragment listu jednej z największych 
tragiczek, jakie znały dzieje teatru, Heleny 
Modrzejewskiej, dotyczył jej synka, wówczas 
niespełna dwuletniego Rudolfa.

Urodzony 27 stycznia 1861 r. w Krakowie, 
w czasie kiedy jego matka dopiero marzyła o 
karierze scenicznej, nigdy aktorem nie został. 
„Dolcio” bowiem od wczesnych lat mło­
dzieńczych objawiał zainteresowania wiedzą 
ścisłą.

Daje temu świadectwo jego wielka matka 
w liście pisanym 3.VII.1876 r. z New Yorku do 
Stanisława Witkiewicza... „Pojechaliśmy kil­
ka razy obejrzeć Wystawę w  Filadelfii, a 
Rudolf nie posiadał się ze szczęścia, ponieważ 
bardzo się interesuje wszelkiego rodzaju ma­
szynami, które są tam bardzo bogato repre- 
lentowane...”

Zgodnie ze swoim powołaniem młody Mo­
drzejewski rozpoczął w 1880 r. studia w słyn­
nej Szkole Dróg i Mostów w Paryżu, którą 
ukończył w sześć lat później, jako prymus. 
Nie zwlekając powrócił do Stanów Zjednoczo­
nych, gdzie objął stanowisko asystenta i

współpracownika wybitnego konstruktora mo­
stów, inżyniera Morrisona. Wspólnie zapro­
jektowali i nadzorowali budowę mostu na rze­
ce Missisipi pod Memphis.

Młody i ambitny inżynier, który w tym, 
czasie zamerykanizował swoje imię i nazwisko 
na Ralf Modjeski, pragnąc się usamodzielnić 
założył w 1893 r. własne biuro techniczne w 
Chicago. W niespełna kilka lat staje się gło­
śny. Do dziś budzą podziw jego pierwsze, sa­
modzielnie projektowane mosty: łukowy na 
linii kolejowej Oregon-Trunk nad skalistym 
brzegiem rzeki Colorado oraz kratowy im. 
Mac Kinleya na Missisipi.

O tym, że nasz rodak był nie tylko świet­
nym inżynierem, lecz i niemniej wspaniałym 
artystą świadczy największe dzieło jego życia
— most wiszący na rzece Delaware w Filadel­
fii.

Pierwowzorem był słynny most wiszący, 
łączący New York z Brooklinem, uważany za 
arcydzieło sztuki inżynierskiej. Zawieszony 
jest bowiem na czterech linach o blisko pół­
metrowej średnicy.

W warunkach postawionych Mbdrzejew- 
skiemu były m.in. takie wymagania, jak mo­
żliwość przejazdu sześciu szeregów wozów oraz 
pomieszczenia na jezdni dwóch torów kolejo­
wych i tyluż tramwajowych, jak również 
chodników dla pieszych.

Most, ten z każdej strony zawieszony na 
dwóch linach o grubości przeszło 3/4 metra

i składający się z 16.500 drutów każda, jest 
nie tylko szczytowym osiągnięciem pod wzglę­
dem rozwiązań konstrukcyjnych, lecz i piękna.

W opublikowanym w  tym czasie w prasie 
francuskiej artykule, profesor Paryskiej 
Szkoły Dróg i Mostów, inżynier Godard 
stwierdził, że most Modrzejewskiego otwo­
rzył nieznane dotąd w tej dziedzinie perspek­
tywy- Jego twórca jest też do dnia dzisiejszego 
uważany zarówno w Ameryce jak i Europie 
za twórcę nowej epoki w sztuce budowy mo­
stów.

Helena Modrzejewska miała prawo być 
dumna ze swego wielkiego syna. W zakończe­
niu wspomnień pisanych u schyłku życia na 
Bay Island w Each Newport w Kalifornii, ta­
kie oto słowa poświęciła Rudolfowi: „Mój 
syn zrobił tu wielką karierę,' jako inżynier
i konstruktor mostów”.

Za swoje dzieła Modrzejewski otrzymał 
wiele odznaczeń i wyróżnień. M. in. Filadel­
fijski Instytut imienia Franklina obdarzył go 
medalem, nadanym swego czasu Edisonowi, 
zaś Uniwersytet w Illinois przyznał mu rzad­
ki w Ameryce stopień naukowy doktora inży­
nierii.

Wielki syn wielkiej matki, Rudolf Modrze­
jewski, zmarł 26 czerwca 1940 r. w  Los Ange­
les. Warte jest podkreślenia, że chociaż opuś­
cił kraj w wieku chłopięcym, to jednak do 
końca życia mówił i pisał poprawnie po pol­
sku.

OPR. J. N O W A K
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O d / loiuieclzi lekarza C)clpoiuieclzi praw nik a

CZYTELNIK Z CIESZYNA — Ma Pan racją, parą lat temu pi­
sałem w „Rodzinie“ o łuszczycy, ponieważ jednak było to dość 
dawno a temat ten może zainteresować większą liczbę Czytel­
ników odpowiem obszerniej na Pana pytanie. Łuszczyca (psonasis) 
jest przewlekłą chorobą skóry charakteryzującą się wykwitami 
pokrytymi srebrzystymi łuskami. Przyczyna je j nie została do­
tąd wyjaśniona. Występuje najczęściej między 20 a 40 rokiem ży­
cia. Wykuńty w początkowym okresie mają postać różowych, lub 
czerwonawych plamek, które szybko się powiększają, przyjmując 
postać owalnych, lub okrągłych grudek o średnicy od pól centy­
metra, do paru centymetrów, pokrytych srebrzystymi łuskami za­
chodzącymi na siebie. Po usunięciu łusek ukazuje się przekrwio­
na powierzchnia z drobnymi krwawiącymi punkcikami. Wykwi­
ty łuszczycowe umiejscawiają się na powierzchniach wyprostnych 
kończyn ( łokcie, kolana) i owłosionej części głowy. Przebieg łusz­
czycy jest przewlekły. W przebiegu są okresy remisji (ustępowa­
nia objawów). W leczeniu łuszczycy ważna jest dieta, która po­
winna zawierać mało tłuszczów i związków purynowych, a na­
wet okresowo powinna być ściśle j a r s k a .  Często dobroczynny 
wpływ mają kąpiele s ł o n e c z n e  lub codzienne kąpiele w cie­
płej wodzie po uprzednim namydleniu całego ciała, a po kąpieli 
wcieranie w skórę 2 proc maści salicylowej. Stosuje się też 
naświetlanie lampą kwarcową. Niestety, łuszczyca jest chorobą, 
którą trudno definitywnie zlikwidować, choć można osiągnąć wie­
loletnie okresy bezobjawowe.
PAN I KARO LINA L. — GOZDNICA — Cieszę się, że czuje się Pani
nieco lepiej. Oczywiście, że w wypadku uporczywego bólu głowy mo­
że Pani zażyć tabletkę „Pabialginy”, czy „Gardanu”. Chodzi tylko o 
to, by nie przyzwyczajać się do codziennego zażywania prósz ko w 
„z krzyżykiem", bo jest to szkodliwe. Jeśli chodzi o sprawę otrzy­
mania miejsca w Domu Rencisty, o co pytała mnie Pani w po­
przednim liście, to odpowiedź na pytanie znajdzie Pani w jednym 
z najbliższych numerów „Rodziny". W Pani sytuacji i przy Pani 
stanie zdrowia radzę rozpocząć starania o miejsce. Oczywiście 
musi Pani pamiętać, że miejsc tych ciągle jest mniej niż chęt­
nych i  że trzeba się uzbroić w cierpliwość.
PAN STANISŁAW SZ. — MIEROSZÓW — „Prenylamin", o który 
Pan zapytuje jest lekiem działającym rozszerzająco na naczynia 
wieńcowe serca i zwiększający utlenowanie mięśnia sercowego. Ma 
również działanie uspokajające. Stosuje się go w stanach pozawalo- 
wych, przy przewlekłej niewydolności krążenia i przy dusznicy bo­
lesnej. Podobne działanie ma również „Provasan”. Trudno mi powie­
dzieć, czy będzie Pan mógł pracować w swoim zawodzie. Zasad­
niczo przebyty zawał serca nie jest przeciwwskazaniem do wszelkiej 
pracy fizycznej, ale w każdym indywidualnym przypadku decy­
dować o tym musi lekarz, który ma chorego pod opieką. Jeśli cho­
dzi o kawę prawdziwą, to przy niskim ciśnieniu, może Pan wy­
pijać rano pól szklanki i  wskazane też dla Pana są codzienne nie- 
męczące spacery i przebywanie na powietrzu.

Z. Z. Chorzelów — Dostawienie figury na zewnątrz budynku wy­
maga zezwolenia właściwych władz terenowych stosownie do 
Rozporządzenia Ministra Kultury i Sztuki z dnia 9 września 
1963 r. w sprawie zatwierdzenia pod względem artystycznym 
niektórych projektów budowlanych (Dziennik Ustaw nr 45 poz. 
254). Bez zezwolenia władz budowlanych i władz powołanych do 
oceny artystycznej projektu pomnika stawiać nie można.

Czytelniczka z Kalisza — nie podaje Pani czy chodzi o miesz­
kanie kwaterunkowe czy spółdzielcze. W jednym i drugim jed­
nak przypadku jedna osoba nie ma prawa do mieszkania typu 
M3. W konkretnym przypadku, jeśli Pani pracuje może Pani je­
dynie ubiegać się o przydział jednego pokoju z używalnością 
kuchni.

J. K. Olsztyn — Pracodawca odpowiada za nienależyte wykona­
nie pieczy nad rzeczami pracownika wniesionymi przezeń w 
związku z pracą do zakładu pracy. Za zaginioną więc w zakładzie 
pracy wiertarkę, stanowiącą własność Pana i używaną przez 
Pana w pracy zakład odpowiada. Jeśli uchyla się on od odszko­
dowania winien Pan wystąpić na drogę sądową domagając się 
zapłaty wartości wiertarki.

Z. L. Puławy — Przestępstwo opłacanej protekcji zachodzi wite- 
dy, gdy ktoś powołuje się na wpływy w instytucji lub na kon­
kretnego urzędnika i podejmuje się pośrednictwa w załatwieniu 
sprawy w zamian za korzyść majątkową lub osobistą albo jej 
obietnicę. Dla bytu (takiego przestępstwa jest obojętne czy osoba 
podejmująca się załaitwienia sprawy z powołaniem się na wspo­
mniane wpływy i żądanie w zamian korzyści majątkowej, (posia­
dała realne możliwości takiego pośrednicttwa.

G. P. Kartuzy — Jeśli roszczenie Pana nie zostało uwzględnione 
przez zakład pracy winien Pan złożyć wniosek do zakładowej 
komisji rozjemczej o rozpoznanie sporu. Ważny jest każdy wnio­
sek bez względu na jego formę. Jeśli nawet wniosek nie za­
wiera niezbędnych danych, np. dot. godzin nadliczbowych, zak­
ładowa komisja rozjemcza ma obowiązek potraktować datę wpły­
wu takiego wniosku jako datę zgłoszenia. Brakujące dane komi­
sja winna uzupełnić przez spisanie z pracownikiem protokołu, 
który musi być odczytany a następnie podpisany przez sporządza­
jącego go członka Komisji i zainteresowanego pracownika.

Powiedzieć by można, że jed­
nym z niepożądanych ubocznych 
produktów cywilizacji jest h a- 
ł a s. Hałasem nazywamy każdy 
dźwięk niepożądany z punktu, w i­
dzenia kultury, organizacji pracy,

Część V

czy wypoczynku. Hałas jest bar­
dzo szkodliwy dla słuchu* a rów­
nież wywiera ujemny wpływ na 
orgamizm ludzki, a szczególnie na 
system nerwowy. Hałas, szczegól­
nie długotrwały i o znacznym na­

tężeniu, jest jedną z przyczyn 
powstawania nerwic. Długotrwa­
łe przebywanie w hałasie przy­
tępia słuch, a; nawet prowadzić 
może do częściowej głuchoty. Ha­
łas jest często źródłem naszego 
rozdrażnienia i poddenerwowa- 
nia, z czego zresztą często sobie 
nie zdajemy sprawy. Hałas wresz­
cie zmniejsza, jak to wykazały 
doświadczenia, wydajność pracy
i uniemożliwia racjonalny wypo­
czynek. Hałas wytwarzany lekko­
myślnie przez człowieka, świad­
czy o jego braku kultury i życzli­
wości dla otoczenia, utrudnia 
również poprawne stosunki mię­
dzyludzkie i powiększa ilość sy­
tuacji konfliktowych, których i 
tak nie brak w  naszym współ­
czesnym życiu.

Musimy oczywiście rozróżniać 
hałas, którego nie da się uniknąć, 
w pewnej mierze hałas „celowy” , 
jak hałas komunikacyjny, czy 
przemysłowy, od hałasu całko­
wicie niecelowego, którego przy­
czyną jest zachowanie się człowie­
ka niekulturalnego, niedbałego, 
czy wręcz złośliwego w stosunku 
do swych sąsiadów. Do tego Oi 
statniego zaliczyć musimy hałas 
wewną-trzmieszkaniowy — głośne 
krzyki, czy kłótnie, trzaskanie 
drzwiami, radio, czy telewizor 
grający na „pełny regulator”. Do 
tego typu niecelowych hałasów 
trzeba też dodać: głośniki w miej­

scach wypoczynkowych, uszczę­
śliwianie współobywateli hałaśli­
wie nastawionymi radioaparatami 
tranzystorowymi, wątpliwej ja­
kości, często poalkoholowe, w y­
stępy wokalne domorosłych śpie­
waków, czy niesamowicie nieraz 
wrzaskliwe zabawy podwórkowe 
dzieci,

W  warunkach współczesnych, w  du­
żym zagęszczeniu mieszkaniowym, w  
skupiskach wielkomiejskich, wszelkie 
tego rodzaju hałasy są szczególnie 
dotkliwe i zagrażające równowadze  
psychicznej człowieka.

Na całym święcie i u nas również 
istnieje tendencja do prawnego ogra­
niczania i  ród cl hałasu, między inny* 
mi przez wprowadzanie w miastach 
ruchu be zdźwięk owego, zakazu głośne­
go odbioru audycji radiowych, czy 
telewizyjnych w godzinach nocnych, 
przez wprowadzanie norm dopusz­
czalności hałasu w  budynkach miesz­
kalnych i fabrycznych. Dzięki stoso­
waniu odpowiednich środków tech­
nicznych, Jak na przykład wykłada­
nie wnętrz materiałami dżwięko- 
szczelnymi, stosowanie izolacji aku­
stycznej dla dźwięków przenoszonych 
przez powietrze, czy ciała stale, tłu­
mienie rezonansów, konstruowanie u ­
rządzeń i pojazdów cichobieżnych —  
można uzyskać znaczne zmniejszenie 
hałasu.

Ale i my sami, na terenie naszych 
domów starajmy się unikać hałasu, 
uczmy też tego nasze dzieci, by nie 
lubowały się w hałasie 1 wrzaskach, 
nie zapominajmy, że mieszkamy mię­
dzy ludźmi. Liczmy się z nimi i w y ­
magajmy, by i oni Uczyli się z nam i

l ę k a s z
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R̂ozmowy z czytelnikami
Fani Irena Walczak

W liście porusza zagadnienie 
dotyczące kapłaństwa kobiet. W 
przeciwieństwie do większości 
Czytelniczek mających negatyw­
ny sąd odnośnie tego problemu, 
jest pełna nadziei, że kiedyś i w 
Kościele katolickim kobiety będą 
sprawować funkcje kapłańskie. 
„Jestem rzymskokatoliczką, „Ro­
dzinę” prenumeruję i czytam pil­
nie. Jestem zwolenniczką kapłań­
stwa kobiet. Sama za tym tęskni­
łam, ale nie mam odpowiedniego 
wykształcenia. Artykułem „Rola 
kobiety w Kościele” , byłam do 
głębi wstrząśnięta i przez łzy za­
wołałam, Kościół w to wierzy i 
uczy, a sam odsuwa kobietę od 
ołtarza”.

W  tej kwestii Redakcja wy­
rażała już niejednokrotnie swój 
pogląd. Nie ma w nim istotnych 
przeszkód, aby kobieta mogła być 
podmiotem kapłaństwa. Wśród 
czytelników, zdania są podzielone. 
Większość nie chce nawet dopu­
ścić myśli, aby kobieta teoretycz­
nie nawet mogła piastować ten 
zaszczytny urząd. Ale są i dia­
metralnie inne zdania jak widać 
z listu Pami Walczak.

Czytelniczka F. W. z Wielunia

Zapytuje, jakie święto chrze­
ścijańskie jest odpowiednikiem 
żydowskiego święta. Paschy?

Droga Czytelniczko. Trudno 
szukać analogii pomiędzy święta­
mi chrześcijańskimi a świętami 
obchodzonymi przez Izraelitów. 
Zupełnie inne są ich treści. Inte­
resujące Panią święto Paschy za­
liczone jest do rzędu najwięk­
szych świąt w Izraelu. Obchodzo­
no je na pamiątkę wyprowadze­
nia Żydów z niewoli egipskiej. 
Na święto Paschy zabijano i spo­
żywano baranka, oraz przaśnikl, 
Wieczerzy paschalnej towarzyszył 
śpiewany przez uczestników 
hymn Wielkiego Hallelin i(tj. Psal­
my 112, 113 i 117), oraz obszerne 
przemówienie, w którym przypo­
minano uczestnikom wieczerzy 
dzieje wyjścia z Egiptu. Wiecze­
rza. Paschalna Nowego Przymie ­
rza, jest obchodzona na pamiątkę 
śmierci i Zmartwychwstania 
Chrystusa. Pascha żydowska mo­
że być pewną alegorią (figurą) 
Paschy Chrześcijan. Tam został 
zabity baranek, którego krwią 
namaszczane odrzwia chroniły od 
śmierci Izraelitów tutaj Baranek- 
-Chrystus, oddał swoje życie, aby 
zbawczą krwią ocalić cały lud 
wierzący.

Pan Kazimierz Sokołowski z B u ­
ska

Z podobnym pytaniem zwraca 
się do Redakcji. Chodzi mu o in­
ne święto Izraelitów, którego naz­

wy nie zna. Przypomina sobie 
pewne fakty z młodości. Żydzi 
przez pewien czas zamieszkiwali 
w pewnego rodzaju szałasach. 
Było to okazją do różnych wy­
bryków ze strony chrześcijan, 
którzy w różny sposób starali się 
przeszkadzać potomkom Jakuba. 
Wiele tych chuligańskich wybry­
ków było dziełem nieświadomości. 
Niestety, znane są fakty z dzia­
łalności tzw. Akcji Katolickiej, 
która w  programie swoim miała 
za cel utrudniać życie wyznaw­
com innych nie tylko Mojżesza 
religii. „Akcja Katolicka” — nie­
chlubny relikt inkwizycji, dała 
się we znaki i Kościołowi Naro- 
dowo-Katolickiemu.

Święto, o które Pan pyta na­
zywa się świętem Namiotów lub 
Kuczek. W Polsce znane raczej 
pod drugą nazwą. Należy ono do 
trzech, największych świąt izrael­
skich. Obchodzono je w jesieni, 
w bardzo radosnym nastroju, na 
pamiątkę pobytu Izraela na pu­
styni a także na podziękowanie 
Bogu za plony. Na czas tego 
święta Żydzi byli zobowiązani za­
mieszkać w namiotach (kuczkach), 
jak kiedyś na pustyni.

Widzi Pan, jak nieznajomość 
rzeczy może oddziaływać nega­
tywnie na postępowanie człowie­
ka. Nie można wydawać sądu, za­
nim się. czegoś dokładnie nie po­
zna.

Czytelniczka, absolwentka K UL,
podpisująca się pseudonimem 
„Osa” , zapytuje krótko „Jaki jest 
sąd „Rodziny” odnośnie treści ar­
tykułu, „Szpiedzy dusz a konfe­
sjonału”, który ukazał się na ła­
mach „W TK ” z  dnia 8.IV_1973 r.

Szkoda, że nie ujawniła Pani 
swojego zdania. Sądzimy jednak, 
że jest ono afirmacją oficjalnej 
wypowiedzi, która ukazała się w 
watykańskim „Osserva-tore Ro­
mano”. Czytelnikom jesteśmy 
dłużni treść wspomnianego arty­
kułu. Krótko. Chodzi o to, że na 
łamach postojowego pisma wło­
skiego „L ’Espresso”, którego na­
czelnym redaktorem jest były 
ksiądz katolicki Carlo Falconi, o­
publikowano wybór dokumentów, 
czyli zarejestrowanych na taśmie 
magnetofonowej spowiedzi na­
granych we włoskich konfesjona­
łach. Zadanie to wykonała para 
dziennikarzy, nagrywając na taś­
mę 632 spowiedzi, dotyczących 
seksu, i spraw erotycznych.

Sąd nasz w tej sprawie jest 
negatywny. Cel nie uświęca środ­
ków. Abstrahując od samego fak­
tu naruszenia tajemnicy spowie­
dzi, naruszono tu fundamentalne 
prawo szacunku dla ludzkiej ta­
jemnicy. Ale ludziom szukającym 
sensacji w słabościach innych, 
daje niebywałą okazję do żero­
wania. Trzeba się tu również za­
stanowić* czy obecna forma spo­
wiedzi usznej nie jest formą 
przestarzałą?

Pozdrawiamy. 
Ks. J. Sz.

H U M O R
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„Tej nocy Bóg rzekł do Gedeona: 
Weźmiesz dorosłego cielca z trzo­
dy twego ojca i cielca drugiego, 
siedmioletniego, a zburzysz oł­
tarz Baala, własność twego ojca, 
oraz zetniesz aszerę, która jest 
obok. Następnie zbudujesz ołtarz 
dla Boga na szczycie tej skały na 
równinie, weźmiesz tego drugie­
go cielca i złożysz z niego ofiarę 
całopalną przy pomocy drewna 
ściętej aszery.
Wziął więc Gedeon dziesięciu lu­
dzi ze swej służby i uczynił tak, 
jak mu Bóg nakazał. Ponieważ 
jednak bał się rodziny swego ojca 
i obywateli jmiasta, nie uczynił te­
go za dnia, ale w nocy.

A oto, kiedy rano wstali obywa­
tele miasta, ujrzeli rozwalony oł­
tarz Baala, wyciętą aszerę i ciel­
ca złożonego w ofierze na zbudo­
wanym ołtarzu. Mówili więc jeden 
do drugiego: Któż to uczynił? 
Szukali tedy, badali i oświadczy­
li: Uczynił to Gedeon, syn Joa- 
sza. Następnie rzakli obywatele 
miasta do Joasza: Wyprowadź sy­
na swego! Niech umrze, gdyż 
zburzył ołtarz Baala i wyciął asze­
rę, która była obok twego domu. 
Na to Joasz odpowiedział wszyst­
kim, którzy go otaczali: Czyż do 
was należy bronić Baala? Czyż to 
wy macie mu przychodzić z po­
mocą? Ktokolwiek broni Baala, 
winien umrzeć jeszcze tego rana. 
Jeśli on jest bogiem, niech sam 
wywrze zemstę na tym, który zbu­
rzył jego ołtarz.

I od itego dnia nazwano Gedeona 
„Jerubbaal”, mówiąc: Niech Baal 
z nim walczy, bo zburzył jego oł­
tarz” (Księga Sędziów, 6, 25-32).

GEDEON B U R Z Y  O Ł T A R Z  B A A L A


